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Nowa Reformo w przyszłym 1886 roku, 
piątym naszego wydawnictwa, wychodzić 
będzie pod obecną redakeyą i w dotych­
czasowym kierunku. Nie potrzebujemy bli­
żej określać zadań przyszłorocznej pracy 
naszej, możemy tylko zapewnić, że jak 
d(tąd tak i nadal starać się będziemy o 
ciągły rozwój pisma w miarę s# i jod k ów  
naszych. Upraszamy o wczesne nadsyła­
nie przedpłaty, która wynosi:

W  m i e j s e n  : rocznic 8 0  złr. — pół­
rocznie l O  złr. — kwartalnie 5  złr. — 
miesięcznie 1  złr. 8 0  c.

z odnoszeniem do domu: ro­
cznie 8 3  złr. O© c. — półrocznie 1 1  
r.łr. 8 0  c. — kwartalnie 5  złr. OO c* 
miesięcznie 2  złr. l O  c.

w p a ls tn le  austryaekiem  t. 
przesyłką pocztową: rocznie 
złr. — półrocznie 18 złr, — kwartalnie 
O złr. miesięcznie 8  złr.

w cesarstwie n iem ieck iem : 
rocznie 8 8  złr. — półrocznie 1 4  złr. — 
kwartalnie 7  złr. — miesięcznie S8 złr. 
5 0  c.

w innych krajach europej­
skich rocznie 3 8  zlr. — półrocznie 
1© złr. — kwartalnie 8  z]r. — miesię­
cznie 3 złr.

P r e n u m e r a t ę  z a m i e j s c o w ą  przyj­
mują oprócz Administracyi N ow ej R e fo rm y  
wszystkie urzędy pocztowe. P r e n u m e ­
r a t ę  m i e j s c o w ą  przyjmują oprócz Ad­
ministracyi N ow ej R e fo rm y  (ulica św. Jana _ ^
nr 1 3 ) ageneye: E. Silbersteiua, końce- ieię.mtwa na podstawie warunków" pokoju Frank

śc:, które tu z Pesztu nadeszły, austryjeey człon­
kowie konforencyi wątpią w to sami —  jsk  się 
zd*je i jak wnosić można z wcale njemiłego wra- 
żon jakie wynieśl. z pierwszego posiedzenia.

Zapatrywania na sprawę są bowiem bardzo ró­
żne, sprzeczność, większa niż można było przy­
puszczać, wnosząc z układów ministeryalnyeb, 
jakie się dawniej odbywały. Sprzeczność ta wy 
n:ka z wręcz odmiennych zapatrywań. Delegaci 
austr/accy dążą do t e g : aby przemysł wziąć w
opiekę i zapewnić mu pewną j ristaw ę rozwoju 
przynajmniej na lat dziesięć. Dlatego odwołują się

i now eli cło woj, projektowanej roku przeszłego 
w ddłog zgody obopólnej w obu parlamentach 
W edług z rw iy , której owa nowela była o- 
par.a, Austrya i W ęgry tworzą jeden obszar cło- 
wy, w którym A ustrya otwiera swe targowice 
dla węgierskich produktów surowych, szczególnie 
dla zDoża i bydła; Węgry zaś konsumują wyroby 
przemysłu austryackiego.

Obecnie Węgrzy —  j^k się zdaje — porzucił 
ową zasadę, którą niejednokrotnie sami głosili, 
mówiąc o cłach odwetowych, czyli retorsyjuyeh. 
Wówczas twierdzono powszei hnie, że zaprowa­
dzenie wysokich J ł  na wyroby zagraniczne bę­
dzie tak dotlili wem dla zagranicy, szczególnie dlt 
Niemiec, że ich zmusi do su ra n ia  się o zawar­
ciu traktatu handlowego; obecnie przestali wie­
rzyć w skuteczność takiego środka, a twierdzą, 
że cel daloi podnosić nie można,

Delegaci ausJryaccy nie są bynajmuiej zwolen­
nikami zasady odwetu i nie dążą wcale do tego, 
aby na wyroby przemysłu zagranicznego nakła­
dać clo wyższe od niemieckiego, a lb o " przynaj­
mniej  w równej wysokości, bo twierdzą, i 0 ta ­
kie '-Ja, ktćreby straciły cechę ochronną, a stały 
się w j.rsst prohib: -yjnemi. stałyby się dla prze­
mysłu tem, czein są c ienh rn ie  dla delikatnych 
obcych roślinek -  wypielęgnowałyby przemysł 
szkuarny u choroldiwy, nie zdolny ostać się na 
przyszłość.

Zresztą układ handlowy z Niemcami jest nie- 
incźi bny według dętycliczasowyrh prób poruzu 
mienia, które się zupełnie nie udały, tera Łn)ej, 
że wszelki (rakiat handlowy z Niemcami dawał­
by prawo Fiancyi upomnienia się o też same u-

czego we Lwowie z dosaduemi komentarzami 
niektórych mówców wypadły dobrze na czasie, 
chociaż wartość innych uchw ał jest więcej niż 
problematycznej natury, wreszcie poważne i grun- 
townem i dowodami poparte żądanie '  przem ysło­
wców naftowych pojawiło się w s a ą ą  porę. J e ­
dnak czy to wszystko odniesie pożądany dla 
kraju skutek, trudno przesądzać, uwłaszcza, że 
Węgrzy, na których poparae u »oa liczono, wi­
docznie zawodzą nasze oczekjw rnn —  mają 
swoje wyrachowania, umieją dobrze bronić swo­
ich interesów, je  dokładnie, zajmują się
niem i ciągle, a nie dorywczo, jak u nas. Oba­
wiamy cię zatem, aby galicyjski dyletantyzm na 
polu polityki ekonomicznej i in ttrecnwanie się 
stroną ekonomiczną kraju tylko prsyg>dme, jak ­
by od św ięta— nio zemściły się na boleśnie.

Syonowane krakowskie Biuro dzienników furckiego, na co Niemcy nigdy nie przystaną.
i ogłoszeń, Plac Maryaek« d<mi Czynciela. ^ ie pozostaje zatem nic innego, juk nałożyć cło
Magazyn nowości F. A. Grigara w Byn-if*'. l" 'ar zacvhoc,D1 ogóle 'ł "ź‘-*ej żei o-
, ° °  -ir . ’ i w bok wysokich ceł w Niemczeli na zboże i bydło,
kn g uwnym, .lUiu A B Handel Z. zanosj njô eu,® it$Łp.s4 jw#ż»gtónj<i cła tego po-
Skalskiego (dawniej Nowakowskiej) w Su­
kiennicach 1. 31 — Sprzedaż gazet Ku-

nownie we F ran c ji.
Wobec tego Węgry żądają wysokich ceł o-

klińskiego w hali Sukiennie 1. b — Grłó- i chronny#b na zboże i i» m{L̂ i “I0 tylko z Ro 
wna trafika (M. Horowitz) w Rynku róg *}1’ bo d/ a RuaiUDlin!w? AusTracT^ntó f̂fadza",. , rv • /  411;. °  dnab w tei mierze znowu Ausrryacy me zgadza-
ulicy sw. Jana — Handel J. Baje; a w
ulicy Grodzkiej — Handel Hessa w Ryn­
ku głównym.

Układy cłowo-handlowe.
Wiedeń 22 grudnie. (Koresp. Now. Reformy.) 

Konft-rencya ctówo-handlowa delegatów obu ga­
binetów, zebrana obecnie w Peszeie, odbyła w 
poni działek d 21 b m. dwa posiedzenia, jedno 
zrana,^drugie wieczorem. Widocznie chcflSzi o po­
śpiech — i jak słycfiać o załatwienie sprawy 
jeszcze przed św ętami; iedDak czy się to uda, 
to wielkie pytanie, albowiem według wiadomo-

ją się bezwai unkowo, bo żądają podniesienia cła 
od wszelkich towarów wełnianych i bawełnia­
nych, a po - zęści i wyższego cła od nafty ze 
w /ględu na Galieyę.

Oprócz wspom nianych różmc zachodzą jeszcze 
inne, j dnak pomniejsze, lecz i tego dosyć na 
uza  aduienie wątpliwoś-i, czy układy skończą s.ę 
pm ci świętami. Wprawdzie na tem mniej zale 
ży, przeciwnie czem dłużej potrwają, tem dłużej 
potrwa przerwa w obradach Rady państwa, a ża ­
lem tem dłużej może S; i m galicyjski obradować.

Jak  z powyższego widić, dobrze zrobiono w 
Kcle polstiem , że mimo niechęci, wynikającej z 
polityki arcygłębokiej, postaw ono wyraźnie żą­
danie o podniesienie ceł nn zboże rosyjskie i ru ­
muńskie; również niektóre uehwuły wiecu rolm-

Wiedeń, 24 grudnie. Przypuszczenia, wyrażo­
ne w liście z dnia 22 b. m. sprawdziły się zu­
pełnie, bo konferencja cłowo-handlowa ukończyła 
swoje obrady — jak było zapowiedz’anem, przed 
świętami, ale bez żadnego skutku tak dalece, że 
nswet nie wyznaczono sobie terminu do przy­
szłej konferencji, chociaż sio trzeba spiesajrć; bo 
dotychczasowy traktat handlowy z Rum dnią upły­
wa już za pół roku.

Narady, które trw ały trzy dni, zeszły na tem, 
iż się starano ułożyć taryfę cłową na zasadzie 
autonomicznej, oraz projekt do ustawy cłowej, 
nie wchodząc wcale w rozbiór stosunku cłowo- 
handlowego z państwami eteienneim  , nie do­
tknięto zaiem kwestyi, jak się *& bować czy to 
względem Niemiec, czy względptft Rum unii, Bko- 
ro się przekonano, że zapatrjwanik’ są wręcz od­
m ienna

N id cłem od nafty n i j  zastanawiano się wcale; 
delegaci austryaccy zapowiedzieli tylko, iż w tej 
sprawie wystąpią z pewnemi propozycyami.

Co do innych szczegółów — delegaci austry 
accy zaproponowali znaczne podwyższenie cła od 
wielu artykułów przemysłu szczególnie od tka­
nin; delegaci węgierscy zaś zażądali cła na zbo­
że i nćewo w takiej wysokości, W jakiej obowią­
zuje w Niemczech, jednak z pewnemi rbstryk- 
cyami, mianowicie co du R um uni'.

Jednak żadna z projiozycyj nie trafiła do prze­
konania strony drugiej. Oi ia sprawa poszła za 
tem w odwlokę.

Nie myśię tu kruszyć kopii ani za cłami o- 
chronnem i, ani za wolnością handlową. Na ten 
tem at inożnaby się długo spierać a w końcu nie 
doszłubr się do niczego, coby -rtrało pewność 
niewątpliwą i niezachwianą. ł-

Mimo wszelkich wywodów, pozornie bardzo 
siUjiłnycli, czy to w jednym  czy w drugim  kie- 
riinfeu — w praktyce pokazuie się bardzo^często, 
ż.e pi, którzy umieją bardzo gruntow nie przema- 
wii ć za wolnością handlową, gdy chodzi o pro­
duktu ro'nicz«, stają się nagle otwartymi protek- 
cyonistami, jeżeli tę samą zasadę zechce się za­
stosować do wyrobów przemysłu. I  na odwrót. 
SI u kiom tego trudno wszystkiem di godzić — 
zwłaszcza w jiańsiwie tak różnorodnem, o tak 
udnreKnych warunkai-L bytu, wyrobu i zbytu — 
jak kraje, wchodzące w skład monarchii austro- 
węgierskiej.

Najciekawszem w tej sprawie jest to, że pre­
zesem tej konferencji cłowo handlowej w Pesz­
cie, jest sekretarz stanu Matlekovics, który w 
mowie swojej ua bankiecie z okazyi otwarcia wy­
stawy pPszteńskiej postawił otwarcie zasadę od­
wetu czyli retorsyi w polityce cłowej i tw ierdził,

że Niemcy straciwszy odbyt swoich wyrobów w 
Austro-W ęg-zeeh skruszeją i zmienią swoją po­
litykę. Podobne zapatrywania podzielali i inni 
Węgrzy, zdawało się nawet, że to jest przekona­
niem rządu węgierskiego. Jednak teraz — jak 
się zdaje — zapatrywania uległy zmianie, g łó ­
wnie pod wpływem opinii Izb handlowo-przemy- 
słowyeh. Chociaż W ęgry są krsj«m „przeważnie 
r o l n i c z y m m i m o  to rząd węgierski obok rolni­
ctwa bierze pod rozwagę i uwzględnienie także 
przemysł i bandel. Zresztą czem wyższe cła, tem 
mniej wchodzi towarów obcych, tem mn'ejszy 
dochód wspólnego skarbu, tem w :ęcej wypadnie 
dopłacać na wydatki wspólne ze źródeł wyłącznie 
krajowych. Takie jest rozumowanie W ęgrów —  
i nie można mu odmówić pewnei racyi, gdyż 
skutkiem podniesienia ceł na wyroby przemysłu, 
podniesie się przem ysł austryacki a z nim i siła 
podatkowa; większy dodatek ze skarbu austrya­
ckiego na sprawy wspólne nie będzie zatem u- 
ciążliwym w kwnirjit inaczej w W ęgrzech.

Ruch rumelijski.
( + )  Filipopol, 18 grudnia. (Koresp. N . Reformy) 

Po licznych mityngach na prowincyi organizo­
wanych z powodu pizyjazdu komisarzy tureckich 
i przeciw zamiarowi przywrócenia status quo, od­
był się też wielki wiec w stolicy prowincyi, w któ­
rym wzięła udział zarówno ludność miasia jak  i 
ckolicy. tak tłum  ludu miejsktógo i wieśniaczego, 
jak inteligen yi z duchowieństwem i metropolitą 
na czele.

Wiec trw ał parę godzin i uchwalił następuiącą 
rezo lucję , którą załączam razem z rezolucyami 
późniejszych mityngów z innych miejscowość', a 
więc także i z Karłow a, którego rezolucya jest 
jedną z najśmielszych i najdosadniejszych.

R ezolucja mityngu płow d.w skiego:
„Ludność m. Płowdiwa i całego 'okręgu, dow>e 

dziawszy się o przybyciu delegatów tureckich, 
którzy mają miec na celu—usiłowanie przywróce­
nia dawniejszych rządów, gwałtownie oburzona, 
zgromadziła się dziś d. 4 listopada 1886 na li­
cznym mityngu w gmachu gim nazjum  płowdiw- 
skiego, a omówiwszy w ożywionej dyskusji nie­
odzowne niebezpieczeństwa na jalrieby kraj był 
narażony przez samą wzmiankę o wznowieniu nie 
istniejącego już rząd u , powzięła jednogłośne u- 
ch w a ły .

1) Protestuje p rzeciw wszelkim usiłowaniem 
przywrócona dawniejszego rządu

2) N ie  M ftje  żadni j innej władzy krom i ządu 
bułgarskiego w osobie Jego Wysokości księcia. 
Aleksandra B ittenberga i gotowa bronić dokona­
nego zjednoczenia do OBtatniej kropli krwi . ao 
ostatniego tchu w piersi .eh.

3) Niniejsza rezolucja zakomunikuje się Jego 
W ysokości księciu bułgarskiem u, oraz panom 
przedstawicielom wielkich mocarstw w naszem 
mieście, aby zakomunikowali ją odnośnym rządom.

4) Zgrom tdzenie upoważnia prezjdyom  i dwóch 
ezłocków do wykonania nmtójszej u ihwały.

Depeąze:
Panągiurlśete , 21 listopada 1886.

Do pp. konsulów moca, stu europej3k, w Płow- 
diwie.

Panie konsulu!
„Dziś we czwartea 21 I stop., ludność Pana- 

giuriszty, przeszło 800 d u sz , na wiadomość o 
przybyciu delegatów, wysłanych za uchwałą kon­

ferencji carogrodzkiej z misyą przeszkodzenia 
świętemu dla nas ideałowi — u n i i, zgromadzona 
w głównej szkole pod przewodnictwem zastępcy 
kmeta, p. Iw. Tutewa, jednogłośnie uchw aliła:.

l j  Probić przedstawicieli 6 wielkich mocarstw 
w Płowa w;e o powrót przysłanych delegatów, 
którzy dla m isji swej czerpać mogą wieści z pola 
walki, gduie nasi synow ie, bracia i ojcowie wal­
czą przeciw wrogom naszego ziednoi zenia. gotowi 
przelać nctacnią kroplę urwi w obronie naszej 
ojczyzny i ugnłok, jakoteż całości cesarstwa 

2) W ypowiedzieć, że na przyszłość w żaden 
sposob nie chcemy być rozdzieleni od półLocnycn 
braci, jak to było w ciągu 7 lat i że dłużej nie 
możemy być prostymi widzami sztucznego roz­
działu, który nas doprowadzał do zupełnej mate- 
ryalnej ruiny, a cośmy już 4 marca 1884 r. wy­
powiedzieli w pokojowych maDifesUcyach przed 
wykształconym św ia tem , i że teraz stanowczo 
zdecydowani jesteśm y choćby i krwią bronić i za­
pieczętować akt z 6go września.

Czterech pełnomocników i przewodniczący Tu­
tę w. Sekretarz D. P  Dzołow“.

Burgas, 22 listopada 1886 
Pod tym samym adresem i po motywach u- 

chwała wiecu
„Teraz, gdy synowie tego kraju z niewymowną 

ckwapliw ością i gotowością zbiegli się pod sztan­
dar JW . ks. bułgarskiego dla obrony przeciw nie­
słychanemu . niesprawiedliwemu najściu nieprzy­
jaciela — z ji dn«. strony całości cesarstwa, a 
z drugiej ognisk naszych, a waleczLośuią i pome- 
sionemi ogromni o  ofiarami wyparli nieprzyja­
ciela i krw.ą zapieczętowali na zawsze n erozózial- 
ność naszą z braćmi naszymi, — byłoby to krzy­
czącą niesprawiedliwością pomyśleć jeszcze raz 
o rozłączeniu nas. Z całą ufnością w ojcowską opiekę 
JCM . Sułtana i trosk Jego  o spokój i pomyślność 
tego wielce cierpiącego kraju, prosimy Pana o 
wstawienie s :ę tak przed pańskim  rządem , jak 
przed W ysoką P o rą  o zatwierdzenie zjedno 
czon.a, gtóre jest rękojmią spokojnego rozwoju 
kraju. Nasza ojczyzna, p«me konsulu, z tej i tam ­
tej 8tron] Bałkanów stanowi nierozdzielną część 
cesarstwa i dlatógo _estośmy przekonania, że by­
najmniej się n ś  narusz \ traktaty międzynarodo­
w e, gdy nastąpi zmiana w zarządzie onej i to 
w celu wzmocnienia spokojnego postępu w kraju. 
W ieść o usiłowaniu delegatów carogrodzkich w 
kierunku weswaoia ladnośei do przyjęcia starych 
rządów, była dostateczną przyczyną do zaniepo­
kojenia umysłów, a może naruszyć tak szczęśliwie 
zachowany dotąd porządi k i spokój, tudzież wzno­
wić w tym tak wielce bolejącym dotąd kraju nie- 
n fo ru ln ę  jeszcze okropn.ejsze nieszczęścia.

W  unię ludzkości, za pośrednictwem  pabskiem , 
panie konsula, prosimy JCM . Sułtana i Jeg  y « e- 
jusżnisów, wjełkie m ocarstw a, aby raczono u su ­
nąć na zawsze owe przyczyny niepokojów i u- 
ch anionu cierpiący ten kraj od nowych klęsk 

Naród nasz. panie konsulu , uważa los swój 
związany z osobą J .W  A hksauara  I, ukochanego 
Daszego księcia i nie chce słyszeć więcej o Bu- 
melii — gotów do wszelkich ofiar na rzecz zje­
dnoczenia. Prosimy pana zakomunikować niniejszą 
rezolucyę, gdzie należy i t. d

Ky»v-A .gast 24 listopada 
Po motywach następuje "tej Treści uchwała 

w iecu:
„Aby me przyjmować żadnych turecKich ko­

misarzy i aby nie wehodr i  z  n im i w żadne po­
rozum ienie , a prosić wicłk e moearbtws o bez­
zwłoczne usunięcie ich z Płowdiwa. Ludność

SŁOMIANY CZŁOWIEK.
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Z KRONIKI ZAŚCIANKU ROKU 1772
przez

J a n a  Z a c h a r y  a s i e  w ic z a .

(Ciąg d&lsiy.)
Rozpoczęła się żywa rozmowa między zgrom a­

dzeniem. Mówionrf o wypadkach w kraju, o kró­
lu pruskim i o nowych rządach w ziem ' podkar­
packiej.

— Przywileje szlacheckie zatwierdza rząd no­
wy, — rzekł jakiś podtyły jegomość z ogoloną 
głową.

—  W szystko, jak byłe w Rzeczypospolitej, — 
odparł drugi.

— Możnaby nawet więcej wytorgować niż nam 
dawały pacta  conventa.

—  Nie ma jeduości, na wyrywki tylko bie­
gną pojedynczo do nowej władzy, aby coś do­
stać.

— Nie ma jedności ! R&zem moglibyśmy wię­
cej uzyskać, a t ak,  zapycha ją się tylko na gło­
śniejsze gard ła , aby r_ie ryi zaty !

— Pm eeiw m o, aby ryczały . . . piosnkę nie- 
miecką.

— Czy to praw da, że JM P. Jerzy z Dolinki 
otrzymał nowy ty tu ł z pewną pensyjką n iDszpe- 
t ną?

— Mówią to samo o panu Grzegorzu z Gó- 
iówki.

— Jakim  sposobem przyszli do tego ?
— Udało się >m I
— Jednem u szydła golą, drugiemu brzytwy 

nie chcą.
— Trzeba się w czepku urodzić.
— Albo mieć kark miękki i grzbiet giętki.
— Czy to praw da, że pan W incenty Olbro- 

wski ma już pismo na ty tu ł w n ie s ie n i?
h/r*

—  Był w W iedniu i robił wielkie o to s tara­
nia. Coś tam brakło w drzewie guneilogicznem  
ale . . .  przyobiecano mu. Na laudarze i liberyi 
ma już korony.

— Tu być nie może.
— Widziałem sam, jak zajeżdżał przed ga 

nek.
— Teraz pojm uję, co go ośmieliło sięgać po 

lękę p. Jadwigi.
W innym kącie sali rozmawiały matrony.
— Czy to praw da, że pan W incenty jest już 

po słowie ?
— M ówią, że już wszystko ułożone, a dzisiaj 

odbędą się zaręczyny.
— Okazały mężczyzua i ma świetną przy­

szłość.
— Był w W iedniu i ztamtąd przywiózł sobie 

tytuł im perii 1
— Będą bywać na dworze cesirskim .
— Dadzą mu kasztelanią.
— Kasztelanii teraz nie będzie. ..
Pod piecem stał siwy szlachcic w tabaczko­

wym kontuszu
— Mówisz w aszm ość. — rzekł po długiem 

zamyśleniu do sąsiada, — że znisLąd nie ma ra­
t unku? Po za krajem fides p u ń ca , wewnątrz 
król malowany, zwada między bracią i ręce ju ­
daszowe 1

— R zpacz bierze patrząc, co się dzieje ' 
W ciężkim jesteśmy upadku,  a nawet zatraciliś­
my poznanie zł*go i dobrego. Sprzedajemy się 
w sprawie publicznej t e mu , kto da więcej, a 
czoła nasze tak są już nieczułe, że się rum ienić 
nie m ogą!

— Zle się dzieje, a będzie jeszcze gorzej. 
Bóg ukarze nas jak ukarał Izraela i rozsypie nas 
po cudzych niewolach. Obym był fałszywym pro ­
rokiem I

— Nie wiem, po co nas 'p a n  Janusz tutaj 
zgromadził. M ów ią, że i on pójdzie za przykła­
dem drugie li-

—  W łaśnie dla tego tylko przybyłem , aby się 
naocznie przekonać. . . bo jakoś wierzyć mi się 
nie ch‘-e.

—  Obaczymy.
Umilkli i podparli się na krzywych szablaeb 

Bwoich.
Za chw ilę zrobiło s e poruszenie w całej sali.
W szedł konrsarz cesarski.
Komisarz był to człowiek już nie młody. 

Miał ciemny frak,  na kołnierzu suto złotem ha- 
Lowany, jasnego koloru pan teony  i szpadę ze 
złotą rękojeścią. Na pochyłe barki spadał długi, 
m isternie czarną wstęgą obw iązany harcap. Pod 
pacLą trzymaj kapelusz trójgraniasty.

Ukłonił się słodko i nisko.
Gospodyni powitała go n ^ k ira  ukłonem , go­

spodarz przemówił do niego uprzejm ie, dzięku­
jąc za splend :rj, wyświad zony jego domowi.

Komisarz mówił wiele o famie JM P . Janusza, 
która zmusiła go szukać tak znakomitego obywa­
tela w jego własnym domu.

Ne ten przytyk odpowiedział JM P. J a n u s z :
— Nie weźmiesz m. pan za z łe , żem się nie 

spieszył z moją ateneyą Kondycya jeBt taka, że 
człowiekowi brak ochoty. Jako plenipotent nowe­
go rządu zrorumiesz pan łatwo, że wielka boleść 
dzieci po rozłączeniu się ich z macierzą nie prze-

, mienia się tak prędko w alekt dla nowych opie­
kunów. Przeciw nie, sam opiekunowie mieliby 
złe wyobrażenie o tych, k tórzjby  tak prędko za­
pomnieli o te j, której dziećmi b y li!... Wierzaj 
wielmożny panie, że ci, którzy tak prędko spie­
szą do nowych ołtarzy, zapomniawszy o dawnych 
b o sa rh , nie wiele są warci 1 Dawni bogowie nic 
w nich n :a stracili, a nowi nie wiele na nich 
zarobią!... Gdy się stary dom pali i szpiehleiz 
jego , to tylko plewa i podły popiół leci z wia­
trem, a cenny kruszec i ziarno zostają na pogo 
rzelisku 1

Gdy J MP.  Janusz to m ów ił, patrzyli WBzyscy 
na JM P. Oibrowskiego, który bawił się kutasi­

kami swego kap lusza. Siwy szlachcic w tabacz­
kowym koutuszu m rugnął z uśmiechem zadowo­
lenia do swego sąsiada.

Komisaiz cesarski odpowiedział, że pojmuje po­
łożenie tych, którzy przez długie wieki jedną ro­
dzinę sk ładali, a teraz pod panowanie innego 
państwa przy szli. Zrządzenie to Opatrzności, bę­
dzie się starać rząd nowy m g o d ź ić , okazując a- 
fekt i troskliwość dla nowych swoich podda­
nych.

Słowa te komisarza przyjęto w milczeniu, ty l­
ko pan Olbrowski przysunął się do m ów iącego, 
zapytując go, czy lubi polować. Mówił mu o swo­
ich rozległych lasach i o gęBtym w nich zwie­
rzu. Czułej się nardzo szczęśliwym, gdyby mógł 
mieć tak upragnionego gości i u siebie.

Komisarz podziękował za afekt i przyob:ecał 
pomyśleć kiedy o tych zaprosinach.

Po panu Olbrowskim zbliżyło się jeszcze kil­
ku do komisarza, ale ten bardzo krótko im o d ­
powiadał. Przystąpił do kobiet i z wyszuk iną 
galanteryą rozpoczął rozmowę. Kobiety przyjęły 
z ochocą nowego dygnitarza i wesoło z nim się 
bawiły. Tylku niektóre starsze matrony usunęły 
się w ty ł,  rozmawiaią; między sobą.

W ysoka, w jasno-zielonym robrome m atnna, 
szepnęła swojej sąsiadce w stroju napół zakon­
nym  do u c h a :

— JM Pani Agata coś bardzo tańcuje około k«- 
m isarza, zapewnie chce dla męża wyjednać tytuł, 
któryby ją  do dworu cesarskiego znliżył.

— Na dwór Stanisława A ugusta nigdy nie 
mogła się dostać, — odpowiedziała surowa są­
siadka; — choć tego bardzo pragnęła!

— I  pani Salomea ma coś w zanadrzu, bo 
bardzo oczka mruży do niego.

— Chodzi jej o wysoki jaki urząd dla męża. 
Chuałaby dwór wielki prowadzić, a trudno go­
ści owsianym chlebem czę itować.

- -  A nawet stara JM P an ; Justyna  sznuruje 
usta do Niemca. Zazdrości JM Fanu Olbrowskie-

mu. Chciałaby tak ie  swego syna u dworu cesar- 
sk.ego uczep‘ć.

— Nic dziwnego. Panny parrzą mile na ta­
kich , bo im zaraz w głuwie pokoje cesarsKie.

—  Biedna Rzeczpospolita!
— Jeżeli takie ma dzieci.
Rozmowa trw ała dosyć aługo, wreszcie zaczęła 

się urywać. N a szczęście1 otworzono drzwi do 
sali stołowej i zaproszono gości do obiadu.

Przy obiedzie było j'akoś weselej. W ęgrzyn po­
krzepił sm u tn y ch , dodając im lepszej otuchy. 
R izmawiano g łośne j . sw obodniej, a nawet w 
końcu zapomniano o kom'sarzu. Rozprawiano o 
Rzeczypospolitej i pocieszano się wzajemnie, — 
Tym zaś , którzy łask nowych p ragnęli, wy Jsło  
się niebo rak ja sn e , jakby najpiękniejsza n a l  
cala Rzeeząoospolitą ś* ie t;ła  pogoda!

Komisarz był w dobrym humorze. Połykał 
smaczne kąski, które mu kobiety na srebrne ta­
lerze kładły, i spijał sum ienne  puhary, nalew a­
ne przez usłużnych pachołków, I  nad nim świe­
ciło teraz jasne niebo i jemu zdawało s ię , że z 
t 'g o  nieba spadają na mego olbrzymie gwiaździ­
ste ordery za dobrze spełniane obowiąźki. Tw arz 
jego rum ieniła się od wina i marzeń, jakiem i w 
tej chwili poiło a t jego serce Wszystko, co w i­
dział i słyszał, wydało mu się dobre, nic n ie  
ubliżało jego stanowibku, jakie między tymi ludź­
mi zajmował. W  końcu powstał r  kielichem, a 
wznosząc toast na cześć całego zgromadzenia, 
powiedział wyraźnie, że tak dobrych i serdecznych 
ludzi nigdy nie znał i r,*e w idział, że o tym 
kraju inne miał wyobrażenie 1

Po kilku jeszcze kielichach wstano od stołu. 
Gospodarz podziękował wszystkim i przepraszał 
za skromne strawy, a na zakończenie festynu za­
prosił wszystkich do sali królewskiej na przygo­
towane tam teatrum.

Wszyscy uszykowali się jak naleiało i weszli 
do sali królewskiej. (C. d, n .)



t  Mr. 296.

uważa za swój święty obowiązek żądać najener­
giczniej z j e d n o c z e n i a  z północnymi braćmi, 
a dla osiągnięcia tego celu nie cofnie się przed 
żadną ofiarą; że woli raczej być startą z oblicza 
ziemi w walce o swoję sanoistność, m i przyjąć 
rząd dawniejszy*.

K otet, 24 listopada.
Fanie konsulu 1 My nie żądamy oderwania się 

od cesarstwa, w obronie którego całości, jako też 
w obronie naszych ognisk i narodowości nasi sy­
nowie, bracia i ojcowie walczą z nieprzyjacielem, 
ale n ie możemy oddzielać się od wspólnej ojczy­
zny i jesteśm y gotowi na wszelkie ofiary dla 
zniesienia naszego sztucznego podziału z jednej 
krwi bracią, który zabójczo wpływał przez ca­
łych 7 lat na ekonomiczny i moralny nasz roz- 
woj. Myśmy powstali, aby raz położyć kres nie­
odpowiednim rządom, które nas wyniszczały, dla­
tego nie mamy nic do czynienia z różny mi ko­
mis irzami tureckim i, o usunięcie k.órych najry 
chlejsze prosimy Pana, panie konsulu, dla uni- 
kuięcia ałych następstw , jakieby wywołać mogła 
ich obecność.

K arlow o, 24 listopada.
, ..Prosim y zawiadomić swój rząd , że naród 

nasz stanowczo zdecydował się nie przyjmować 
byłego regim e’u , ani tez żadnych gwoli niego 
kom prom isów, dowodem czego są nasi waleczni 
junacy którzy wyszli na spoutanie nieprzyjaciela 
zjednoczenia naszego i przelewają krew, aby uka­
rać wroga a podtrzymać owo zjednoczenie. N i­
gdy nie damy się odwieść od wytkniętego celu 
i wtedy tylko komisarze tureccy doznają powo­
dzenia, gdy Europa pozwoli rządowi tureckiemu, 
aoy wszedł do kraju naszego po trupach naszych. 
Uchwała narodu naszego jest taa.a: albo z j e ­
d n o c z e n i e ,  albo była Bumelia zam ieni się 
w p u s t y n i ę  bez względu na zamieszkujące ją 
narodowości".

N ie poprzestano iednak na samych rezolucyach. 
W krótce po ich uchwaleniu zjechali się tu dele­
gaci z całego kraju, przysłani ze wszystkich miej­
scowości mityngowych, aby wspólnie naradzić się 
nad sytuacyą i wspólnie u osobiście poprzeć u 
konsulów życzenia ludności, wyrażone w rezolu­
cyach. Konsul austryacki odpowiedział, że rząd 
jego wcale nie jest przeciwnym zjednoczeniu , a 
konsul rosyjski, skłamawszy, że wszystkie mo­
carstwa pragną przywrócenia dawniejszych sto­
sunków, groził delegatom, że jeżeli Rumelia do­
browolnie nie zgodzi się na status guo, to go 
przywróci armia turecka. Delegaci odpowiedzieli 
tak samo jak  ludność na wiecach, — że Bułga­
rzy bronić aię będą do ostatka i tylko po tru 
pach ich i na zgliszczach kraju możl.wem będzie 
przywrócenie status guo.

Bułgarzy jednak Bą oportunistam i: zrobiło ich 
takimi pięciowiekowe jarzmo turecko-greckie i te ­
raźniejsza polityka Europy Mimo postanowienia, 
dość stanowczego i szczerego zresztą — ostate­
cznego oporu, zaniepokojono się ciągle powtarza- 
nem i pogróżkami konsula rosyjskiego i upowa­
żnione metropolitę tu tejszego, aby odniósł aię 
wprost do Petersburga. M etropolita telegrafował 
do metropolity petersburskiego. prosząc go o wsta­
wienie się przed carem. Nazajutrz przyszła od­
powiedź, że car przywróci Bułgarów do dawniej­
szej łaski i otoczy ich opieką, byle tylko prze­
stali być krnąbrnym i i poddali się jego kierun­
kowi.

Zapewnienie konsula austryackiego zbyt późno 
dano, aby skutkow ało; a przy tern nie wierzono 
w szczerość tych zapewnień wcbec dotychczaso­
wej polityki Austryi. Niezręczna, zrażająca sobie 
ludy bałkańskie, zaczęła ta politysa wydawać te­
raz owoce. Inny  w iatr zaczął wiać po BułgaryL 
W  szczerość jej patryotyzmu wierzę, ale je j sym- 
patye i an typa t/e  na c ięzńe wystaw .one są po­
kus. . Dominujące do niedawna oburzenie i w stręt 
ku Moskwie zaczęły fabnąć. Gdy jeszcze przed 
dwoma tygodniami nie tajono się z od jawami te­
go oburzenia tak ze strony ludności, jak ich rzą­
du, tsraz zaczynają ;ą  oszczędzać. O tym zwrocie 
napissę w następnej korespondencyi.

Z  Unii.
Im iew nik W arsa  w m ,  przytoczywszy ustęp 

z artykułu Nowej Reformy, która ubolewała nad 
nieszczęśliwem położeniem braci naszych na Unii, 
takie następnie robi w te> sprawie uwagi

Czas też nareszcie pojąć, że rząd rosyjski w 
takiej sprawie, jak złączenie z prawosławiem  b. 
g reko-un itów , potomków prawosławnych — nie 
może się cofnąć i nie ma ku temu żadnych po­
budek. Pora zrozumieć, że tajemna propaganda 
duchowieństwa rzymsko - katolickiego wśród p ra­
wosławnych szkodzi przedewszystb'om samemu 
duchowieństwu i jego katolickiej owczarni, nie 
jest dla nas do życzenia tylko dla tego. że prze­
wleka do pewnego stopnia sprawę złączenia w 
wierze ich przodków, lecz i dla tego jeszcze, że 
zmusza rząd rosyjski do przedsiębrania względem 
propagatorów środków bynajmniej nie upragnio­
nych Jeżeli duchowieństwo rzym sko-katolickie 
przestanie mięszać się w sprawy prawosławia n a ­
wracać na katolicyzm przyłączonych, jeżeli prze­
stanie organizować tajne „m isye“ wśród ludności 
rosyjskiej, niby w j tkiej pogańskiej krainie, i po 
święci się jedynie sprawom swej katolickiej 
owczarni, — wszelkie te środki naturulnia ustaną.

Stosując politykę do kwesty i czysto religijnych, 
duchowieństwo katolickie samo przecie szkodzi 
sprawom swego Kościi la. Dajcie pokój owczarni 
prawosławnej, p rzestańce uważać „przyłączonych" 
za katolików, bądźcie dobrymi pasterzami „wa­
szych* owiec, a was n a tu ra ln e  nikt nie dotknie.

Przekonani jesteśmy, źe zagraniczne polskie 
gazety nie prędko jeszcze rozstaną się ze awym 
ulubionym tem atem  — uwestyą un icką , dającą 
im  obfity m ateryał do wystąpień przeciw Rosyi 
i jej rządowi. Długo jeszcze, wiemy o tern, wro­
gie nam organa nie dojdą do uznania faktu speł­
nionego i w swych statystycznych referatach li­
czyć będą złączonych z prawosławiem ja  kato­
lików i m e przestaną zamieszczać sensacyjnych 
ich zdaniem, a w rzeczywistości kłamliwych ko 
respondencyi.

Lecz jednocześnie spodziewamy się, źe wszyscy 
katoliccy pasterze w niedalekiej przyszłości przej­
mą się ideą prawa i to nie tylno z obawy kary, 
lecz ze świadomego przeświadczenia o szkodli­
wości tajemniczej propagandy, tak dla siebie, 
jako reż swojej owczarni. Tajemne nocne podróże 
do dalszych miejscowości w celooh propagandy,

przebieranie się i przyczepianie bród, przemie­
szkiwanie pod imionami i nazwiskami przybra- 
nemi, i wiele innych podejść i rzynów podstę­
pnych, przedsiębranych przez „misy< narzy" pod­
kopują przedewszystkiem powagę ich samych. Tego 
rodzaju sukcesy uie są godne pasterza cbrześciań- 
skiegn, Przedsięwzięcia te, przypominające woinę 
partyzancką, nie mogą przynieść korzyści katoli­
cyzmowi i podkopują w narodzie wiarę w Boga, 
z tego też powodu nie rnugą być usprawiedli 
wionę zasadą: „Cel uświęca środki". Cel — go­
dny pożałowania, środki — najniew łaściw sze! 
Rezultatem tego — podkopywanie obyczajów spo­
łecznych i obostrzenie stosunków wspólnych w 
tym mianowicie okręgu, gdz'e, zdawałoby się, 
powinnaDy panować zgoda — w dziedzinie re- 
ligii".

Z lekkiem sercem i z szyderczym uśmiechem 
pisze Jjniewnik W arszawski o „przebieraniu się 
księży", „przyczepianiu brody" i t. p. —  a z 
rozczulającą troskliwością o powagę duchownych 
pisze, że ta powaga przez to ucierpi. Próżne to 
obawy.

Biedny lud unicki, grozą bagnetów odpychany 
od łacińskich kościołów i przez kozaków niedo- 
puszczany do konfesyonału łacińskiego księdza, 
ze łzą wdzięczności przyjmuje pomoc księży, 
którzy narażają swe życie. Sceny, iakie się czę­
stokroć powtarzają przy tych świętych obrzędach, 
przypommaią wzruszającą wielkością swoją sceny 
z pierwszych wieków cbrześciaństwa, z katakum- 
bow y.h wspomnień KosEioła.

To, co daje Dniewmkou  i powód do szyder­
stwa, jest dla Unitów największem szczęściem i 
dobrodziejstwem. Niech D ni.tonik  pamięta, że 
Irlandya w ten  apoaób dwa wieki utrzymała wśród 
siebie wiarę katolicką.

Wypadki na półwyspie 
Bałkańskim.

W sobotę o godzinie 11 przed południem p o- 
w r ó c i ł  ks .  A l e k s a n d e r  d o  S o f i i .  Ulice, 
któremi wjeżdżał do miasta, były wspaniali przy­
strojone. Już przed murami miasta oczekiwały 
księcia tłumy ludności; a za zbliżeniem się ksią­
żęcego orszaku zaczęto rzucać wieńce i bukiety 
kwiatów. U  drzwi katedralnej cerkwi zgrom a­
dź ło się duchowieństwo. Po przybyciu księcia 
odprawiono dziękczynne modły, następnie zaś 
udał się książę na plac przed pałacem, gdzie się 
odbyła defilada 13 tysięcy wojska. Gdy się skoń 
czył przegląd arm ii, książę zsiadł z konia, a 
sztandary wojska bułgarskiego złożono wśród 
dźwięków rosyjskiego narodowego hym nu w pa­
łacu książęcym. Całe ciało dyplomatyczne było 
obecnem uroczystemu przyjęciu księcia, równie 
jak i bawiący w Snfii urzędnicy tureccy. Całe 
miasto miało uroczystą postać, a uiektóre gm a­
chy były nadzwyczaj świetnie przybrane. Zarząd 
miasta przeznaczył na ten  cel 20 000 franków.

We czwartek popołudniu rozpoczął się odwrót 
armii serbskie,, z okręgu widdyńskiego Z Belgra­
du donoszą, że w o j s k o  b u ł g a r s k i e  p o s t ę ­
p o w a ł o  t u ż  z a  u s t ę p u j ą c ą  a r m i ą  s e r b ­
s k ą  i zajęło natychm iast Adlie, Bregowę i nie­
które inne punkta nad Timok em Ponieważ na 
podstawie pierwszego i drugiego artykułu rozejmu 
Bułgarom wolno było zająć te miejscowości do­
piero w 5 dlii po ustąpieniu Serbów, przeto rząd 
serbski, przekonawszy się o ruchach wojska buł­
garskiego, uwiadomił o tom reprezentantów  mo­
carstw i wniósł stosowny protest.

B u ł g a r z y  o p u ś c i l i  P i r o t .  Z Sofii nad­
chodzi wiadomość, że przy odwrocie wojska buł­
garskiego przednie straże obu armii dały w kilku 
miejscach ognia. Jak  kilka razy w ciągu wojny, 
tak i w tym wypadku obie strony zarzucają 
sobie wzajemnie niedotrzymanie poprzednich zobo­
wiązań.

Porta zażądała od M a d j i d a  p a s z y ,  który 
znowu powrócił do Sofii, bliższych wyjaśnień co 
do artykułu rozejmu, dopuszczającego d e l e g a t a  
B u ł g a r y i  do układów o zawarcie pokoju. Rząd 
tureca. zastrzegł się, iż delegata bułgarskiego bę­
dzie uważał jedynie za pemocnika Madjida.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  28  grudnia

Głośny m inister sprawiedliwości z czasów btir- 
germ inisterstw a. a później generalny prokurator 
dr. J u l i u s z  0 1  a s  e r  um arł d. 26 grudnia na 
zapalenie płuc. Urodził się r. 1831, był profe­
sorem prawa karnego i autorem wielu wysoko ce- 
niouych dzieł prawniczych szczególnie o sądach 
przysięgłych. W roku 1868 powołany do m ini­
sterstwa oblał tekę oświaty i wyznań i głównie 
przyczynił się do ułożenia nowych ustaw szkol­
nych. Po ustąpieniu gabinetu wrócił na profesu­
rę. a w r. 1871 został powołany znowu jako m i­
nister sprawiedliwości do gabinetu Auerspei - 
Lasser. Mimo ustąpienia Auersperga pozostał w 
gabinecie pod kierunkiem Stremayera aż do obję­
cia rządów przez hr. Taaffego — r. 1879, po 
czem został mianowany generalnym  prokurato­
rem. Glaser posiadał powszechne uznanie jako 
pierwszorzędna znakomitość na polu prawniczem, 
o czem św iłdczą tak dzieła pisane, jak i reformy, 
które wprowadził w sądownictwo anstryackie; je ­
mu głównie zawdzięcza się zaprowadzenie sądów 
przysięgłych.

W iadome rzeczy, że zwolennicy „tonu ostrzej­
szego" skłaniali się do przyznania Galicyi wię­
kszej odrębności, aby się ile możności pozbyć 
posłów galicyjskich z Rady państw a; jest to za 
tern uznanie f e d e r a l i z m u ,  aby tern łatwiej 
resztę krajów scentralizować i germanizowoć. T e­
raz pojawił się n o w y  p r o g r a m  i n n e g o  f e ­
d e r a l i z m u  w artykule dziennika Deut. Yolks- 
Zoitung który ostro występuje przeciw dotych­
czasowym ideałom centralizmu a przemawia za 
federalizmem nowego kroju. Zaznaczywszy, że 
ideały polityczne stronnictw a niemieckiego, gło­
szone między innem i w ostatniem przemówieniu 
p. Plenera w niemieckiem kasynie w P radze , a 
mianowicie ze centralizm , jedność państwowa i 
liberalizm są niedorzecznością, pisze dziennik da­
lej: Wszyscy Niemcy, nawet c i ,  którzy polity­
cz n a  do Rzeszy niemieckiej nie należą, m u s z ą  
i b ę d ą  u s t a w i c z n i e  u z  n a  w a ć  R z e s z ę

N O W A  R E F O R M A .

n i e m i e c k ą  z a  j e d y n e g o  r e p r e z e n t a n ­
t a  n i e m i e c k o ś c i .  Dlatego Niemcom, m ie­
szkającym poza cesarstw em , n i e  g o d z i  s i ę  
d ą ż y ć  d o  t e g o ,  a b y  p o z a  o b r ę b e m  R ze­
s z y  u t w o r z y ć  d r u g i e  m o c a r s t w o  n i e ­
m i e c k i e ,  któreby mogło przyjść w kolizyę na­
wet w kwestyach narodowych z jedynym  powo­
łanym  reprezentantem  niemieckości.

Dlatego w konsekw encji zadanie Niemców po­
za Rzeszą musi być skromniejsze i ograniczyć 
się głównie do utrzym ania narodowego charakte­
ru i do utworzenia coraz ściślejszego węzła du­
chowego z szczęśliwszą bracią w Rzeszy.— Wobec 
liczebnej słabości Niemców w Austryi i wobec 
braku epójni politycznej z Niemcami w Rzeszy, 
p o l i t y c z n a  c e n t r a l i z a c j a  A u s t r y i  n i e  
j e s t  p o ż y t e c z n ą  d l a  n i e m i e c k i c h  n a ­
r o d o w y c h  i n t e r e s ó w ,  l e c z  p r z e c i w n i e  
s z k o d l i w ą .  Nam powiuno przedewszystkiem 
zależi ć na koncentracyi s ił własnych i na ile mo­
żności jak największem zwolnieniu węzłów i  na­
rodami sławiańskiemi i na zdobyciu jak najszer­
szej autonomii dla krajów niemieckich. A zatem 
ograniczmy się na samych s ieb ie , pielęgnujmy 
d u c h a  i o b y c z a i  n a r o d o w y  i d u c h o w y  
z w i ą z e k  z N i e m c a m i ,  p o ł ą c z o n e m i  
w R z e s z ę ,  a resztę ludów austryackich zostaw­
my spokojnie ich własnemu rozwojowi".

N o w e  r o z p o r z ą d z e n i a  m i n i s t r a  o- 
ś w i a t y  i w y z n a ń ,  szczególnie te ,  które się 
odnoszą do godzin szkolnych w porze zimowej, 
do term inu m itu ry  ustnej i do term inu egzami 
nów wstępnych do klasy pierwszej, nie znalazły 
uznania w kraj. Radzie szkolnej niższo-austrya- 
ckiej. 0  wszystkich tych projektach do zmiany 
wyraziła się Rada w obszernych motywach zu­
pełnie n i e p r z y c h y l n i e .  — Jak  sobie wobec 
tego postąpi m inister, czy się uprze przy wyko­
naniu , albo czy zachowa się obojętn ie , to się 
wkrótce pokaże.

Opozycyjne dzienniki niemieckie don o s/ą , że 
w kołach rządewych istnieje zamiar r o z w i ą z a ­
n i a  p a r l a m e n t u .  Z artykułów pism  półurzę- 
dowych widać, że rząd zdobyłby się na ten krok 
dopiero wówczas, gdyby większość parlamentu 
nie okazała się życzl wie usposobioną dla wnio­
sku o przedłużenie ustawy p r z e c i w  s o c y a l i -  
s t o  m.

W iększością s z e ś c i u  głosów uchwaliła fran­
cuska I z b a  d e p u t o w a n y c h  udzielić rządowi 
kredytu na wyprawę tonkińską W krótce potem 
przyjęto całą ustawę większością c z t e r e c h  gło­
sów : 274 deputowanych głosowało za projektem 
gabinetu, 270 przeciw. Posiedzenie, które poprze­
dziło tę uchwałę, trwało 9 godzin. M inister woj­
ny gen. G a m p e n o n  zbijał w dłuższej mowie 
często powtarzane twicidzenie iż wyprawy do 
Azy i osłabiają siły Francyi na kontynencie euro- 
ropejskim. Sądzi on, że Francya będzie już nie­
zadługo posiadała zupełną armię kolonialną, któ­
ra  może działać w Tonkinie na własną rękę, nie 
oglądając się na pomoc armii lądowej. M inister 
odpiera zarzut, jakoby gabinet nadużył swej wła­
dzy i uprzedził uchwałę Izby. M inisteryum  wzię­
łoby na siebie daleko większą odpowiedzialność, 
gdyby nie było wysłało niezbędnych posiłków do 
Tonkina. Gen. Campenon broni w końcu na­
czelnego wodza wyprawy, generała Courcy, któ­
remu zarzucano, że nie czekając rozkazów z P a­
ryża, .wtargnął do Annam u. Im ieniem  gabinetu 
oświadcza minister że wyprawa do A nnam u by/a 
przewidzianą, i wyraża się z uznaniem o zasłu­
gach naczelnego w. dza.

W ielką burzę wywołało w Izbie przemówienie 
dep. C l e m e n c e a u .  Przywódca radykalnej le­
wicy uderza gwałtownie na g a b n e t F e r r y’e go 
i wspomina o depeszy do posła francuskiego w 
Berlinie, w Której Ferry  miał żądać in terw encji 
Niemiec. Wśród niesłychanej wrzawy na ławach 
opozycyi powstał F e r r y  i zażądał odczytauia 
dosłownego tekstu tej depeszy. Nam iętne okrzyki 
zagłuszyły jego słowa. Clemenceau zakończył swą 
mowę, wzywając wszystkich republikanów do je­
dności.

M inister F r e y c i n e t  wykazuje, że odmówie­
nie rządowi kredytu stworzyłoby zupełnie nową 
sytuacyę, której następstw niepodobna przewi­
dzieć. Przyjęcie wniosku rządowego przekona 
natomiast Europę, że Francya wytknęła sobie na 
polu polityki zagranicznej wyraźny kierunek, z któ­
rego nie myśli zboczyć. Izba, znużona długą dy­
skusją, nie słuchała już z uwagą kilku ostatnich 
mówców i o godz. 11 w nocy przystąpiła na­
reszcie do głosowania.

D z ś  zbiera się w Paryżu kongres w celu wy­
brania p r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j .  
Zdaje się. że wybór G r e v y ' e g o  jest zapewnio­
ny. Spodziewają s ię , że w łonie gabinetu fran 
cuskiego nastąpią wkrótce ważne zmiany. W e­
dług krążących w Paryżu pogłosek prezesem ga­
binetu ma zostać Freycinet.

W  wilię Bożego Narodzenia przyjmował p a ­
p i e ż  życzenia od kolegium I -rdyn^łów. W od­
powiedzi w spom n^ł Leon X III o swym liście do 
kardynała Guiberta i o pomyślaem zakończeniu 
sporu o wyspy Karolińskie. Mówiąc o położeniu 
kościoła katolickiego we W łoszech , oświadczył 
papież, że stosunki nie zmienią się na lepsze, 
dopóki rząd włoski nie odda R z y m u  głowie 
Kościoła.

Sprawy m iejskie.

N adzwyczajne posiedzenie R a d y  miejskiej dnia  
23 b m.

(Dalaiy aiąg.)
R. m . M i r t e n b a u m  zabrał głos w przed­

miocie u p a d k u  r u c h u  h a n d l o w e g o  w 
Krakowie i przemówił w te słow a:

N ie wchodzę w kwestyę formalną, mianuw eie, 
czy^Sada miejska może udzielić pożyczkę z fun- 
auszu Rudolfi wspomnianej spółce i zostawiam 
to do ocenienia kompetentniejszym: nie odstra­
szałaby mnie także wysokość kwoty mającej się 
udzielić nawet wtedy, gdyby miasto nie miało 
odpowiedniej rękojmi, pod tym wszakże w arun­
kiem, gdyby się tą pożyczką rzeczywiście pod­
niosło z upadku rękodzielnictwo. Zresztą, jeżeli 
Rad i postanowiła wybrać z swego grona komisyę 
przemysłową, to przecież tylko w tym celu, aby 
ta komisya starała się uzyć wszelkich środków 
do wskazanego celu w iodącjch, nawet gdyby

miasto miało ponieść jakie ofiary, byle tylko dal­
szemu upadkowi zapobiedz, bo zaiste, samej ra­
dy komu udzielić, bez poniesienia jakiejkolwiek 
ofiary, każdy pryw atnie potrafi. Nasuwa mi s:ę 
tylko wątpliwość, czy środek ten przez komisyę 
proponowany, rzeczywiście przyczynić się może 
do polepszenia losu naszych podupadłych rze­
mieślników i śmiem twierdzić, że nie, gdyż sze­
wcy nasi nie cierpią na brak surowego materya 
łu, lecz na brak popytu o swoje gotowe wyroby, 
zanadto bowiem mamy w naszem mieście handlów 
skor a w nich z powodu konkurencyi i dobre 
gatunki i po przystępnych cenach. Z powodu je ­
dnak braku zupełnego rucha i życia w mieście, 
gdyż obywatele ziemscy do nas nie zaglądają, 
kupcy obcy przejeżdżają przez Kraków jak przez 
Trzebinię, szewcy nasi są tylko skazani na za­
opatrywanie miejscowe1 potrzeby, która się co­
raz zmniejsza, bo przy obecnem przesileniu każ­
dy oszczędza najskrupulatniej w wydatkach.

Twierdzić więc można, że upadku rękodzielni­
ctwa trzeba poniekąd szukać w braku ruchu han­
dlowego, a w tym kierunku przyznać trzeba, że 
Rada miejska grubo zgrzeszyła czekając za długo 
z założonemi rękami, że się tak wyrażę, i tw ier­
dząc, że tak zostać nie może i przecież będzie 
lepiej. Niestety przekonywujemy się, że rzeczy­
wiście tak nie zostało, bo coraz gorzej się dzieje. 
Mogibym tu na tym punkcie duzo faktów przy­
taczać, jednak nie chcąc uużyć cierpliwości Ra­
dy, ograniczę się tylko do tych, które obserwo­
wać mogę w moim zawodzie.

Wiadomo każdemu, iż Kraków pod względem 
handlu zbożowego, jako plac nie portowy, liczył 
się do pierwszorzędnych, jako centrum  między 
Rosyą, Galicyą i Królestwem Polakiem z jednej, 
a Niemcami itd. z drugiej strony. Przed kilku 
laty podobało się jednak Zarządowi kolei Karola 
Ludwika wejść w stosunek kartelowy z kolejami 
rosyjskiemi i niemieckiemi, nie uwzględniając by­
najmniej kraju, przez którego terytoryum  prze­
chodzi i taryfy w teu sposób na korzyść rosyjską 
i niemiecką ułożone zostały, że Kraków z handlu 
eiportow ego został prawie wykluczonym. — Nie 
przestając na tern, lecz stosując się do żądań ro­
syjskich kolei, wybudowała koiej Karola Ludwika 
własnym kosztem halę giełdową w Podwołoczy- 
skach za kilkadziesiąt tysięcy złr., oddała takową 
kupcom bez żadnego wynagrodzenia, nadto wy­
stawiła obszerne składy zbożowe, które kupcom 
za minimalnein wynagrodzeniem oddała do dy- 
spozycyi. Jakżeż wobec tego kupiec w Krakowie, 
odstraszony wygórowanym frachtem, wygórowa­
nym kosztem składowego, wygórowanemi procen­
tami i innem i jeszcze niewygodami mógł się u- 
trzymać?

W  taki to sposób gałęź handlowa tak znaczna 
w kilku latach została zrujnowaną, a miasto 
w ogółu teraz z powodu tego ciężko cierpi. Dla 
illustrowania tego co powiedziałem, służyć może 
fakt, iż w latach siedmdziesiątych, ja sam m ia­
łem obrotu czterdzieści kilka wagonów zboża dzien­
nie na przychód i tyle na wychód, kiedy przy 
obecnej stagnacyi przechodzą tygodnie a jednego 
wagonu zboża nie ma w obrocie. Obywatel woli 
zboże swoje sprzedać u siebie w domu, albo je 
wprost do Wrocławia lub Wiednia wysłać, gdzie 
w najgorszym razie składać je może przy przy­
stępnych warunkach i tanim  procencie od zalicz­
ki, zamiast brnąć w błota<-h kieparskich wśród 
zgnębionych handlarzy i faktorów. Insty tucje  
piywatne, które w pierwszym rzędzie interes wła­
sny muszą mieć na oku, nie mogą zadosyć uczy­
nić wszelkim wymaganiom dla dobra ogółu.

Że się io wszystko nie stało tylko zbiegiem o- 
koliczności i że reprezentacya^miasta może jeszcze 
temu sm utnem u stanowi zapobiedz, jeżeli roz­
pocznie energiczną akcyę , udowodnię faktem 
podobnym.

W tym samym czasie koleje chciały przenieść 
handel zbożowy z W iednia (jako centrum  dla 
Szwajcaryi) do Szwajcaryi, używając tych samych 
sposobów Rada miejska wiedeńska jednak spo­
strzegłszy, jakie jej grożą skutki, wcześnie zapo­
biegła temu i nie namyślając się długo, wybu- 
dow iła wielkie składy zbożowe, wystarała s.ę
0 dostateczne kapitały w insty tucjach finanse 
wych na niski procent, nie dała się wyprzedzić 
co do taryf, owszem udało jej się uzyskać wszel­
kie najkorzystniejsze warunki dla handlu w ogó­
le. Utworzyła ona giełdę zbożową, urządziła targi 
międzynarodowe i dzięki jej zabiegom, udało się 
jej handel w całem znaczeniu tego słowa u trzy­
mać, nie przestaje ona wszakże dalej pracować 
nad powiększeniem ruchu.

Że ruch handlowy bardzo wiele wpływa na 
dobrobyt rękodzielnictwa, pozwalam sobie przy­
toczyć następujący fakt. Jak wiadomo, dawniej 
targi zbożowe wiedeńskie odbywały się na Leo 
poldstadt, od czasu jednak wspomnianych re­
form, takowe przeniesione zostały do śródm ie­
ścia. Od tego cZnali też w Leopoldstadt ustał 
wszelki ruch, rękodzielnictwo upadło, mieszkania
1 sklepy staniały tak dalece, że reprezentacya tej 
części miasta widziała się spowodowaną wszel­
kich starań dołożyć, by targi zbożowe na powrót 
otrzymać, ofiarując się nawet wybudować własnym 
kosztem gmach giełdowy za kilkakroć stotysięcy 
złr., na co się jednak Rada miasta wiedeńska 
nie zgadza.

Tak jak ja w swoim zawodzie, mogliby inni 
kupcy w swych zawodach, podfć powody upad­
ku i przesilenia. Nie byłoby więc od rzeczy, aby 
koursya przemysłowa zwołała ankietę kupiecką, 
któraby się zastanowiła nad powiększeniem ru­
chu w mieście naszem, a mam nadzieję, że przy 
okazanej chęci i energii tejże kom isji, da się je ­
szcze wiele zrobić.

List otwarty 
do pana Pawła Stalmacha.

Na odezwę Pańską do „narodu polskiego" do­
łączoną do N. 48 Gwiazdki Cieszyńskiej, odpo 
wiedziałem pod dniem 11 b. m., iż me mam nic 
przeciw rozpatrzeniu spraw śląskich przez „sąd, 
złożony z mężów, używających ogólnego szacun­
ku", — jeżeli ten sąd weźmie na siebie obowią­
zek nie tylko rozpatrzenia sprawy, ale zarazem 
obmyślenia skutecznej, a zgodnej nadal działal­
ności wszystkich tamtejszych czynników, zm ie­
rzającej do pomyśluego rozwoju sprawy narodo­
wej polskiugo ludu na Slązku. Zarazem zastrze 
głem  sobie bliższe określenie warunków w 14 
dniach.

Gwiazdka Cieszyńska, powtórzywszy w N. 51 
to moje oświadczenie, już z góry pomawia mię- 
o chęć przygotowania sobie „furtki do ucieczki 
przed sądem polubownym".

Pomijając odpowiedź na tę i inne w tym arty­
kule nieuzasadnione, a mniej przyzwoite wycie­
czki , albowiem nigdy nie było moim zwyczajem 
prowadzić polem iki, zwłaszcza w podobnej for­
mie , — oświadczam raz jeszcze stanowczo, iż 
bez względu na postanowienia redakcyj pism kra­
kowskich , za które ja  przecież odpowiedzialności 
na siebie brać nie mogę i nie mam praw a, 
sąd w określeniu powyżej podanem , jako sąd w 
sprawie p u b l i c z n e j  a n i e  p r y w a t n e j ,  
przyjmuję i orzeczeniom tegoż w zupełności się 
poddaję.

Zastrzegłem sobie 14 dni czasu, gdyż chcia­
łem uprosić do tego sądu obywali z dalszych 
stron kraju, a nie z Krakowa, aby przeciwko nim 
nie odważył się nikt podnieść choćby cienia za­
rzutu jakiej stronniczości. Udałem się więc za 
pośrednictwem znajomych mi posłów do mężów 
używających ogólnego szacuuku i uprosiłem na 
członków sądu Jaśnie W ielmożnych posłów: Sta­
nisława Kluekiego, marszałka powiatowego w Bia­
łej, posła do Rady państwa i >’a Sejm krajowy; 
Szczęsnego hr. Koziebrodzkiego, posła na Sejm 
krajow y; W ładysława hr. Koziebrodzkiego, posła 
na S im krajowy; dr. Antoniego Małeckiego, ku­
ratora zakładu Ossolińskich, członka akademii 
umiejętności, posła na Sejm krajowy, i t. d.; 
JE . dra Franciszka Smolkę, prezydenta Rady 
państwa i t. d.

Mężowie ci, znani z swojej zacności i praw o­
ści w całym kraju, i w całym narodzie, oświad­
czyli gotowość rozpatrzenia się w sprawie powyżej 
omówionej i wydania swej opinii.

Podając to do Pańskiej wiadomości, oświadczam 
zarazem, iż wszelkie materyały, które mam w 
ręku i które do tej sprawy się odnoszą, odeszlę 
tym  czcigodnym, przezemnie uproszonym człon­
kom sądu w pierwszych dniach następnego 
miesiąca.

Kraków d. 24 grudnia 1885 r.
Ignacy Żółtowski.
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św ięta minęły cicho i spokojnie, przy nie zbyt 
nrłej pogodzie. W m.eście bawi dosyó osób, przyby­
łych z prowinoyi. Żądni zabaw świętować jeszcze 
nie przestali, znaó też dotąd w miesoie pewne oży­
wienie.

Wigilia wygnańców z Pras odbyła się w „ta­
niej kuchni" staraniem pani Zaleskiej, dzięki której 
nie cznli się oni w dniu tak uroczystym wygnań- 
oami u nas —  w Krakowie.

Pan Stefan Szolc-Rogoziński jest w naszem 
mieście osobą budzącą powszechne zainteresowanie. 
Po kilkuletniej nieobecności w kraju, na odprawio­
nej polsKim obyczajem wigilii, uczestniczył przybyły 
z za mórz mity gość nasz a pp. Eminowic-ów, 
Podczas świąt bawił pan R. u pp. Gebauerów i 
Kwiatkowskich, wszędzie budząc niezmierne zainte­
resowanie opowiadaniem afrykańskich swoich przy­
gód. Za zdrowie dzielnego towarzysza niebezpieczeństw 
nieobecnego w Krakowie p. Leopolda Janikowskie­
go. ochoczo wnoszono toasty. Pan Rogoziński zaDa- 
wi między nami aż do zakończenia i przygotowania 
do druku zajmujących pamiętników ze swej po­
dróży.

Pamiętajcie o biednych. Pamiętał o mch pod­
czas minionych świąt Bożego Narodzenia prof. dr. 
M i k a 1 i o z. Mając kilkoro malutkich chorych w 
kliaice chirurgicznej, wziął on iniojatywę,w dobro­
czynnej suładoe i dołożył starań , ażeby ulżyó tym 
biedakom ich ciężkiej doli przez urządzenie niespo­
dziewanej gwiazdki. W zeszłą środę o godzinie 6 
wieczorem rozjaśniły się zapłakane oczy dziecięce 
na widok rzęsisto oświetlonego drzewka. Wszyscy 
otrzymali małe podarki. Radośó obdarowanych nie­
jednemu łzy mogłaby z ócz wycisuąó; od tego sa­
mego dobiodzieją otrzymają oni niewątpliwie naj­
większy z darów : zdrowie 1

P. Piotrowski, zamieszkały w mieście naszem 
artysta malarz, który, jak donosiliśmy, z rozpoczę­
ciem ostatniej wojny na wschodzie, udał się do Bul- 
garyi i stamtąd pismom angielskim i franeuskim do­
starczał rysunków pod illastracye, przedstawiające 
epizody tejże wojny, powrócił do Krakowa w ubie­
gły ozwartek. Opróoz mnóstwa darów, otrzymanych 
od bogatych begów, artysta nasz przywiózł z sobą 
zaszczytne odznaczenie, którem obdarzył go panu- 
jąoy książę Bułgaryi.

Od p. Antoniego Piotrowskiego, powszechnie 
znanego artysty-malarza, który przebywał przez dłuż­
szy czas w Bułgaryi podczas wojny serbsko-buł- 
garskiej, otrzymujemy następujące pismo, które za- 
miesz zamy wraz z prośbą do wszystkich redakcyj 
pism polskich, aby raczyły uwzględnić przedstawio­
ne w niem życzenie.

Szanowny Panie Redaktorze 1
Prezes gabinetu bułgarskiego Karawelow podczas 

wizyty pożegnalnej, jaką złożyłem mu w Sredcu 
(Sofia), prosił mnie, abym udał się do prasy pol­
skiej z prośbą o przysłanie mu tych Dumerów, w 
których zamieszczono jakiekolwiek artykuły, lub 
wzmianki o Bułgaryi, począwszy od rewolucyi ru- 
melijskiej aż do obi cnych rokowań pokojowych — 
Chodzi mu bowiem o utworzenie kompletnego zbioru 
pism oławiańskioh z tego okresu czasu.

Spodziewam się, że Szanowny Pan zechce zamie­
ścić tych ki.ua słów i sam da poozątek, posyła- 
jąo odnośne numera Swego dziennika. Zeohciej Sza­
nowny Bedaktorze wezwać Szanownych Kolegow z 
Warszawy, Lwowa, Poznania i Petersburga, aby ra­
czyli posłać też swoje dzienniki pod adresem. M i-  
nistre Karawelow, Sophia, Bułgarie. Przyjm Sza­
nowny Redaktorze wyrazy prawdziwego szacunku i 
poważania. _ Antoni Piotrowski.

W kaplicy domowej JE- ks. biskupa Dunajew­
skiego powstał wczoraj wieczorem ogień, skutkiem 
którego spłonął ołtarz oraz inne przyrządy kaplicy. 
Sanctisimum, uniesione oracz ks. biskupa na czas, 
ocalało od ognia, który w przeciągu kwadransa zo­
stał przez domowników przytłumionym. Powód do 
wypadku dała nieostrożnuśó przy oświetleniu szopki, 
ustawionej w kaplicy przez zakonnioe.

Stowarzyszenie opieki nad więźniami, udało
się do Rady miejskiej z prośbą o p o p a rc ie  szlache- 
tnyoh swych celów. W załatwieniu jej ma sekeya 
prawnioza wystąpić z żądaniem, aby stowarzyszeni1)
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takie w Krakowie zostało zawiązanem a Bada miej­
ska wsparła je odpowiedniemi funaus -mi. Pragnąć 
należy, aby sprawa ta, ważoa dla całego społeczeń­
stwa, jak naipomyślniejszy wzięła obrót. Referentem 
jej jest prof. dr. RosiuibUtt, obznaj imioriy wybornie 
z przedmiotem i praktyką w tym względzie w ob 
cych miastach i krajach.

Na djchód Weteranów z 1831 r. zamierza 
Stowarzyszenie farmaceutów tutejszycn urządzić w 
w najbliższym czasie wieczorek muzykalno-wokalny 
w którym wziąć mają udział oprócz sił m-ejsco- 
wyoh pp. Skalscy ze Lwowa. O szozagóltch w wła- 
śoiwym czasie doniesiemy.

Z Towarzystwa łyżwiarskiego. Piękny dzień 
wczorajszy zwabił na stawy Towarzystwa wielką 
liczbę zwolenników ślizgawki, nprzyiemnionej kon- 
oertem muzyki wojskowej. Obydwa stawy tj. krakow­
ski i przy ogrodzie botanicznym roiły się łyżwia­
rzami i łyżwiarkami; widzów także nie brakło, mia­
nowicie w ogrodzie krakowskim przypatrująnyoh się 
znacznie było więcej, niż amatorów j.zdy po lodzie. 
Zarząd Towarzystwa urządza w Nowy Rok wieczorne 
oświetlenie ogrodu różaokolorowemi lampionami i 
światłem elektryczuem.

P. Ełla Pussel przybyła wczoraj do Krakowa, 
z powodu atoli znużenia koncert znakom'rej artystki, 
który miał się odbyć dzisiaj, dopiero we środę przyj­
dzie do skutku.

P. Karesz, znany w całym kraju ociemniały ar- 
tysta-śpiewak i kompozytor, uprzyjemniał chwile ze­
branym wczoraj w „Kole artystyczno l:terackiem“ 
ozłonkom. Pan Karesz jest przytem doskonałym 
skrzypkiem i mimo utraty wzroku niepoślednim for- 
tep.unistą. Urodzony na Uara.nie, u zeń najprzód 
Baranowskiego i Messarda w Paryżu, prędko zdobył 
sobie uznan.e za gianicą i w kraju. Nadzwyczaj ob­
szerna skala głosu, łatwość pasażów, przyjemny ton 
i tak rzadko dziś spotykany zapał u śpiewaków, ce­
chują śpiew jego, czyniący niezwykłe wrażenie. J a ­
ko kompozytor, znany jest paa Karesz powszechnie, 
jego melcdye do pioruak Ujejskiego, Bohdana Zale­
skiego, Goszczyńskiego, Grudzińskiego są niesłycha­
nie popularne w krajach zabranych, a we Lwowi i 
przed kilku laty prawdziwy budziły entuzyazm. En­
tuzjazm ten udzielił się i wezor.j członkom „Koła“ 
tak, że do późaej nocy nie opuścił nikt sali, dopó­
ki ostatnia nuta hojnego artysty nie przebrzmiała.

Zawdzięczając tak przyjemnie spędzone chwile, 
ozłonkowie „K :ła“ uproś li miłego gościa, aby po­
jutrze (we środę) urządził w lokalach „Kołu" wie­
czorek artystyozny na swój dochód. O ile wiemy, 
połowa, biletów (eena 50 c t ) już rozebraną została. 
Wstęp mieć będą tylko członkowie Koła i ioh ro­
dziny, oraz osoby przez członków wprowadzone. — 
Początek konoertu o godz. 6 wieez. Bilety nabywać j 
można u marszałka „Kołz.“ j

W teatrze na Bobotnitm przedstawi) niu, pani i 
Hoffmanowej dwa wypadki się trafiły. W jednej ze j 
soen artystka oparła się o stolik i tek przechyliła, j 
iż od palącyth feię świec zajęły się jej włosy, aż 
publiczność głośnem wołaniem ostrzegła o grożnem 
niebezpieczeństwie. Na szczęście ominęło ono m e- 
dziano-włosą Teodorę. W innej znów scenie artystka 
przebijająo sztyletem pana Janowskiego, nie na żar­
ty podobno zraniła go w pierś. Ula uniknienia ta ­
kiej ewentualnośoi, wszędzie po teatrach b orą arty- 
śoi, skazani na przebicie, blachę na miejsce, w któ-! 
re oioa ma być wymierzony, — u nas podobno', 
rzepą blachę zastąpiono, a ta nie okazoła się tward­
szą od żelaza

Nie wypadek ju t, lecz uw.-.gę zam tnwać jeszcze 
mus.my ateby »łużbi» teatru seohciała czasem trze­
pać dywan i imitaoyę murawy, gdyż przy lozciąganiu 
jej, me tylko orkiestra lecz i ta ła  widownia zapeł­
nia się kłębami pyłu, co nie należy do przyjemności.

Cyrk Meiklu prezentował się Krakowowi przez 
obadwa ostatnie święta, Akrobaci i jeźicy, a zwła­
szcza p. Cooke, popisujący się jako jokey na nieo- 
siodłanym kouin, są zręczni, parne me bez wdzięku, 
konie szlachetne i dobrze tresowane. Dwa Błonie 
spełniają rozkazy swego pana z usłużnością małpy 
albo pudla. K^mu ześ potrzeba silniejszego podrą- j 
inienia n*-rwów, znaidzie je w produkr-ya 'fi p. Per 
łowicza z młodemi lwami. Oczywiście, jak w innych j 
cyrkaoh tak i tntaj nie brak sztuk i konceptów, od- 
dawna znanych, ale że wszystko, oo daje program, 
wykonane jest zręcznie i szybko, publiczność okla­
sków nie skąpi. Przyczynia się bezwątpionia do te­
go i ta jeszcze okoliczność, że właściciel cyrku, pa­
miętny na to, iż na czyim się wózku jeździ, tego 
się piosnkę śpiewa, programy i afisze każe druko­
wać wyłącznie w polukim jęzvku, a dochód z przed­
stawienia w poniedziałek daje na korzyść wygnsń- 
oów z Prns pod kontrolą komitetu. Cyrk jest oświe­
tlony elektryczne® św iatłem , obsz«rny i należycie 
zabezpieczony.

Sprawa Obsadzenia posad prezydentów sądu 
krajoweg > w Rzeszowie i Nowym Sączu nie została 
dotąd załatwioną. Jak się dowiadujemy, powodem 
tego jest, że p. m nister Zietniałkowski przedłożoną 
mu w tym względzie propozycyę zwrócił niższym 
instanoyom żądając podania nowych kandydatów.

Rodzina dra Stopczańskiego, prof. Uniw. J a ­
giellońskiego, ciężkim dotkniętą została ciosem, tra­
cąc ukochanego Byna, a nader uzdolnionego, pełne­
go nadziei i cnót, ucznia gimnazyalnego, ś. p. Mi­
chała , który w 16 rokn życia rozstał się z tyn. 
światem. Pogrzeb ś. p. Michała odbył się w piątek

dn. 25 bm. wśród nader licznego udziałn przyjaciół 
i znajomych powszechnie szanowanego i kochanego
w mieście naszem profesora. Uznanie nauozyoieli, 
żal kolegów i współczucie szerokich k ó ł, niech bę­
dzie osłodą w cierpieniu dla zacnych rodziców i ro- 
dzeó«łwa.

Zmarli Stanisława z Pawlików Leńkcwa, żona 
nauczyciela gimnazjum św. Anny, zmarła w 23 ro­
kn życia 25 grudnia br.

Seweryna z Wilczopolakich Jastrzębiec Stizcrabo- 
szowa, właścicielka dóbr na Podolu i Wołyniu ro­
syjskim, zmarła w Krakowie 24 bm

Józefa z Wilskiah Grynfelttowa, obywatelka Kra­
kowa, zmarła w 62 roku żyoia.

Ministeryum WOJiiy odmówiło żądaniu Rady mia 
sta wydania dla tutejszego Muzeum narodowego, sta­
rego działa znalezionego przez nurka w czasie po­
szukiwań za zwłokami śp. porucznika Podczaskiego. 
Nad odpowiedzią odmowną i dalszymi w tej spra 
wie krokami ma się zastanowić sekeya praw Liczę. 
Tymczasem — jak nam donoszą — organa wojsko­
we, nie czekająo na jej uchwały, wysiały działo 
rzeczone do arsenału wiedeńskiego.

Bal na wspólny doohód weteranów wojsk pol­
skich z 1831 roku oraz na wygnańców z Prus na­
znaczonym został na dn. 1 lutego i odbędzie się 
pod protektoratem ks. Izabeli z ks. Lubomirskich 
Sanguszkowej w salach hotelu Saskiego. Komitet 
baln uprasza o nadsyłanie łaskawych datków na 
ręce p. Ksawerego Konopki (biuro Tow. opieki we 
teranów 183J r. przy ulicy Goiybiej).

Na wystawę Tow. przyj, sztuk pięknych nadi - 
szły: Taozyńskiego , Hucuł", „Kraj Brąz jesienny “ 
„Krajobraz" zimewy, Kossaka Wojciecha „Pod „Sa- 
mosierą“ .

Głośna powieść “Ogniem i Mieczem“ Henryka 
Sieńkiewicza, znalazła znakomitego ilustratora w 
Juliuezn K o s s a k  n,  który w 12 obrazach zamie­
rza odtworzyć pędzlem wspaniałą epopeję. Z prac 
tych cztery mamy już przed sobą, w reprodukcjach 
fotodinkowych, wykonanych świetnie w zakładzie 
artyst.-fotograficznym Edwarda T i z e m e s k i e g o
we Lwowie. Z prospektu ogłoszonego przez tę re- j dla zarządu, aby

nie Napoleona Hi nie wahał się rodakom swoim 
bryzgnąć w twarz błotem paszkwilu, tworząo „Ra-
bagasa", ozy dla rehabilitacyi, czy składano hołd
republikańskim ideom, czy wreszoie w napisanej 
tylko „dla sztuki" rozgłośnej swej „Teodorze", wy­
stawionej akurat rok temu w Paryżu, odmalował 
w całej jaskrawej ohydzie grzęski k a ł , w jakim 
brodzą czasem wszechwładni na tym padole.

Genialny pisarz dobył historyoznego niby tematu, 
lecz istotnego dziejowego kolorytu pomimo związku 
sztuki z historycznemi wypadkami, pomimo zużycia 
wieln legend, współczesnych idei, faktów i anegdot, 
daremnie szukać w całości. Sztuka cała jest mister­
ną, olśniewającą, haftowaną kunsztownie całkiem 
no we mi wzorami tkaniną, obliozoną na zewnętrzny 
efekt, — a takie zadanie jej, z góry przez autora
powzięte, wieńczy najzupełniejsze powodzenie.

Nie potrzebując przytaczać treści sztuki, którą 
podawaliśmy zarówno po wystawieniu jej w Paryżu, 
jak i przed przynoszącym zaszczyt zarządowi sceny 
krakowskiej wystawieniem jej n nas, ograniczymy 
się tylko na sprawozdaniu z widowiska. Wolni za­
zwyczaj od wszelkich pochlebstw, lub chronicznej 
choroby uwielbiania, z prawdziwą przyjemnością 
kreślimy dla kierownictwa artystycznego i przedsię 
biorcy teatru słowa rzeczywistego i znpełuego uzua- 
nia, na jakie wystawi niem tej sztuki w istniejąoych 
warunkach najzupełniej zasłużyli. Począwszy od ze­
wnętrznej strony, tj. kostyumów i dekoracyj, od lat 
oo najmniej kilku niewidzianych na tatejszej scenie, 
aż do harmonijnej w oałości gry artystów, na ka­
żdym kroku znać było wprawną kierującą dłoń, 
dbałość nawet o drobiazgi i od czego prawie od­
wykliśmy — nic-szczędzeme kosztów, aby całość do­
brze wypadła.

Takiem wystawieniem t»j sztuki interesującej w 
najwyższym stopniu, zarząd teatru zyskuje zupełne 
prawo do względów publiczności. Trwające dotąd 
lody obojętnośoi, sztucznie wywoływane, tylko przez 
osoby, a nie ozyny, powinnyby roztopić się naresz­
cie. Zaohęta, Uką dać może publiczność licznem 
uozęszozaniem do te e tru , stać się winna bodźcem

do 66-— , franouska 72-— do 76-— , węgierska 
48’— 56 złr. ozeska biała 60‘— do 72-— .

R z e p a k  za 100 kilogrm. 1 1 4 0  de 1 L 80, 
baracki nowy 00 00 —00 00

N a f t a .  W i e d e ń .  Za 100 klgr. ameryk. na 
20 procent tary inel. cło 24 25 — 24 50 na 
dworcu; galioyjsk. 22 00— 22 25 gotówką— 20 pro. 
tary incl. podatek— la  dworen; rumuńska w Wiedniu 
ozy Bzczona 22-25-22-50 gotówką —20 prc. tary incl. 
podatek— w fabryce; rosyjska 2 2 -2 5 -2 2 -5 0 . Uspo­
sobienie mdłe.

Rubryka „Nadwłaur" ule pechodzl od Redak- 
oyi, która tut żadaej edppwledzlafaeści za ula 
nie przyjmuje.

K A R r s Ł A j r r

Przewodnik po Krakowie.
Porębski 1 Zlmler

(dawniej Józef Riedeł) Rynek. 
H a g a i y n  t o w a r ó w  d a m s k i c h .  

Aparata kościelne I t. d
Spis towarów na żądanie rozsyłają opłacony.

66e 198-300

S a d e u ł a n c .

. . . „ 1 mne sztuki z równym pietyzmem
nomowaną firmę, czytnlnicy nasi wiedzą jnż, które j były wystawiane. Ograniczając się dla braku miej­

sca na tych tylko uwagaoh. szczegóły o grze arty­
stów, z małemi wyjątkami doskonale grających, od

epizody powieści obrał sobie artysta za temat do 
swoich obrazów, dlatego powtarzać ich nie będzie­
my Może nie jeden z czytelników powieści pragnął­
by inne joj sceny widzieć uplastycznione w obrazie, 

tym jednak tieruukn me można żadnemu arty­
ście narzucać zdania, w wyborze bowiem tematu 
decydować może jedynie i wyłącznie sam artysta, 
tak jak mu jego własna faDtazya i upodobanie dy­
ktuje. Ż i wszystkie obrazy wypadną wspaniale, rę­
czy nam nazwisko pierwszorzędnego artysty, a pierw 
sza seiya tego dowodzi. Najświetniej wypadł obraz 
„Pochód Chmielnickiego z Tuhaj Bejom". — Cha­
rakterystyka głównych postaci powieści, jak Skrze- 
tnskiego, Chmielnickiego, Bohnna; wybornie została 
s'hwyeoną, umiej szczęśliwie wyszła bohaterka 
Hsleoa.

Zapiski policyjne. Aresztowano: Janika Antonie­
go lokaja za kradzież dwóch rondli miedzianych i 
tacy niewiadomemu właścicielowi, Wojciechowskiego 
Maheja z Piły i B^rtę Franciszka z Krakowa za 
kradzież pasa krakowskiego z gabilotki oraz podej­
rzane posiadani.: książki do modlenia pod tytułem 
„Upominek dla młodzieży", chustki dc nosa znaczo­
nej lit. C. B. i chustki różowej na głowę, które 
skraść musiał w Krakowie, Busterową Emilię za 
kradzież dj wanika, Michalską Maryę za kradzież ze­
garka srebrnego, Kościelniak* Jana za kradzież, 
Mardyłę Jana, poszukiwanego przez starostwo w 
Wieliczoe, Kozłowską Anielę za kradzież kury, 20 
osób za pijaństwo.

„Nadzieja", pod tym tytułem wychodzi we Lwo­
wie pismo, wydawane przez dom bankierski p. Au­
gusta Sehellenbe.ga, zawierające wykazy wszystkich 
losowań papierów wartościowych, tudzii ż dział, po 
święcony sprawom ekonomicznym. Pismo takie w 
językn polskim było oddawn* pożądane i powinno 
zastąpić zupełnie tego rodzaju pisma niemieckie, 
któremi w braku polskiego publiczność nasza posłu­
giwać się musiała.

Poszukują umieszczenia wydaleni z Prus szyn- 
karz z i  mą, która jest akuszerką; mistrz kominiar­
ski z familią, mogący przyjąć inne obowiązki, będąc 
na wsi wychowany; stróż kamieniczny z żoną, 3 
dzieoi, znający doskonale służbę lokajską.

W Drohobyczu pan Saoharjas Handel na koper
tach, do polskich firm wvsełanych, drukuje: „Nafta 
Petroleum & Parafin Kerzei Fabrik". Szanowny pa­
nie Hendel I ra«z uwzględnić, iż klijenoi pańscy nie 
zbyt się rozkoszują ojczystą mową księcia Bismarka 
i gotowi zwracać panu nieodpieozętowane feoperty, 
dopóki nie przyswoisz pan sobie na kopercie cho­
ciaż, języka ziemi, na której się ohleb zjada.

Mianowania. Cesarz za+wierdził wybory p. Wło­
dzimierza Niezahitowskiego na prezesa i ks. Micha­
ła Kulmatyckiego na lastępoę prezesa F “dy powia­
towej w Gródku.

T E A T R .

(„Teodora" Wiktoryna Sardou, przekład Z. Sarnec­
kiego, muzyka J. Maeeenefa).

Najznakomitszy i najpłodniejszy z współczesnych 
francuskich komedyopisarzy, Sardon, który na

kładamy na jutro.
Na dwóch dotąd przedstawieniach teatr był prze­

pełniony ; nie wątpimy, iż wiele jeszcze razy „Teo­
dora" znęci publiczność, tem więcej, iż wątpić mo­
żna, czy sztuk* ta przejdzie rosyjską cenzurę.

(a—k )

Repertuar teatru krakowskiego

Wiórek 29 grudnia: Po raz trzeci „Teodora 
iztuka w 5 aktach i 8 obrazach , przez Wiktoryna 
Sardou. Przekład Zygmunta Sarneckiego. Muzyka 
J. Massenefa

Czwartek 31 grudnia: Po raz czwarty „Teodora", 
sztuka w 5 aktach i 8 obrazach , przez Wiktoryna 
Sardou Przekład Zygmunta Sarneckiego. Muzyka 
J. Mass -oefa.

Sprawa wschodnia
(Telegramy biura korespondencyjnego.)

Sofia, 26 grudnia. Po odbytym przeglądzie 
wojska podziękował książę zgromadzonym dyplo­
matom za ich obecność, zaszczytną dla wojska.
Miasto było przystrojone chorągw iam i; na gm a­
chu m inisterstw a wojny były także zatknięte cho-

3 S ?  roijiskie' w i“ j4r kolei lub z urzędu o L w eg o , tem u rai
Sofia 26 grudiiia. Bozkaz dzieuoj księcia za - , d ziely poslad aw izo do kantoru  

zuaoza, że nieprzyjaciel opuścił już kraj zajęty, i 
uznaje dzielność i poświęcenie wojska bułgarskie- j
go, które dow iodło, że krew przodków, k tó rzy j w  h o t e l u  D r e z d e ń s k i m ,  
b y ją z w jc ę z c m i Bjrzantiun. p l jn i .  d „ .,d  „  ic b ^ k tó rJr ta to w %  flipbaw e01 d „  , |om|1 j o s ta r r a J ,

Soha 26 grudnia. Dnia 25 grudnia wojsko j Kantor ten podejmuje s ię  także wszel- 
serbskie, korzystając z gęstej mgły. zbliżyło się k ic h  wysełek i przewozu mebli W K ry ty c h
w okręgu wrańskim do posterunków bułgarskich. - W07RCh. f i 609 8-7 01
i chociaż pierw oświadczono żołnierzom , że się 
mają cofnąć na rrzy kilometry, dali z trzech stron 1 
ogn ia , zranili jednego oficera i kilkn żołnierzy, j 

Belgrad, 26 grudnia. Doniesienie dzienników : 
wiedeńskich, iż Garaszanin miał odkryć jakąś in ­
trygę w stronnictw ie postępowena, ogłoszono urzę ■! 
dowuin za nieuzasadnioną.

Kto ma odebrać jakąkolwiek przesełke

J. Nawrockiego

KADE8LIWE.

gTSłuwm. ayraang

Z dniem I stycznia 1886 r.
rozpoczyna się całoroczna prenumerata na

, V A  i > Z  n u  Ę «

na targu wiedeńskim dniaCeny produktów
25 grudnia b. r.

P c i e n i o a. Przy 76 do 78 kilogr. wagi jedne­
go hektolitra za sto Hkigr. w miejacn * 26 Jo 
8 '5 0 ;  na maj czerwiec 8-45— 8-50, na wiosnę 8 32 
do 8 37. Usposobienie spokojne

Żyt o.  Za 100 kilogram, w miejscu na wio 
snę 6 — 6 95, Usposobienie spokojne.

J ę c z m i e ń  za 100 kilo słowacki 7 2 5 —8 25. 
Usposobienie spokojne.

L u K u r u i z a .  Za 100 kilogr. w miejscu gotowa 
0-00—0 00; na maj czerwiec 6 0 3 —6 08. Usposo­
bienie s*ałe.

Owi e s .  Za 100 kilgr. na jesień 0 00— 0 00, 
na wiosnę 7 02— 7 07. Usposobienie stałe.

S p i r y t u s  bez beozki. Za 100 litrów w 
miejsou 25 0 0 —25'25. Usposobienie spokojne.

O l e j  l n i a n y .  Za 100 kilo 34 0 0 —34-50. 
N a f t a .  Za 100 kilogr. gotowa, w miejscu — 

amerykańska 23-75— 24-25; galioyjska 21-50 do 
22 00, prima cesarska z marką A. Skrzyński i Sp. 
Nr. 0 23 2 5 - 2 3  5 0 ; Nr. 00 25 50— 26 0 0 ; pri­
ma kaukazka Nobla w cysternie po 8 40 ao 8 50. 
Usposobienie spokojne.

Ol e j  r z e p a k o w y .  Za 100 kilogramów zaraz 
29 25 — 2 9 -50. Usposobienie spokojne.

S m a l e c  w i e p r z o w y .  Za 100 kilogramów 
w miejscu za towa- przedni 52 0 0 —53 00. Usposo­
bienie spokojne.

Łó j .  Za 100 kilog I aorty 33-50— 34 00. 
W tygodniu od 19 do 25 grudnia.
K o n o p i e .  Za 100 kilogrm. węgierskie surowe

28------- 37-— , galicyjskie surowe 32*------- 35-—,
czesane 38------- 54—, włoskie oiennne, wyborowe
106 00 — 1 2 0 — Usposobienie stało.

C h m i e l .  Za 50 klgr. Zatecki miejski z r. 1885 
80-— 90-, podmiejski 70 - 8 0  00, wiejski 60.00 
do 70 00. I  sposobienie mdłe.

Ko n ic  z za 100 kilgr. Styryjski ozerwony czy- 
52 — do 56, włoski 46-— do 52*— 

L u c e r n a  I  sorty za IDO kilogr. włoska 62•—

'.Dwutygodnik z wykazem bieżącym ciągnień losów,

Telegramy „Nowej Reformy ^ ’  1
fis bm m  korespondencyjnego.) i Oprócz autentycznych wykazów wszystkioh cią-

.... j  - -.r, j • / . . . .  'gnień podaje N adzieja  w każdym numerze 8DI8 Da-
Mfieden, ^8 grudnia. Cesarz polec i iodun.e pjerów amortyzowanych — tablice wypłaty ku- 

zmarłego Glasera przez radcę dworu Brauna yy- ponów _  ,prawo2(janje giełdowe i zbożowe -  
razie serdeczne współczucie. Dalej wyraz.li swoje kursa  fliełd;  wiedeńskiej i .wuwfkb: Izby han- 
kondolencye członkowie domu cesarskiego, mmi- d|0wej -  tudzież ceny zhoża i inrtych ziemio- 
strowie “bu gabinetów, naczelmcy władz admmi- p|odów i najważniejsze doniesienia z dziedziny 
stratywnycli, grono dyplomatów i t. p. ekonomicznej.

Pogrzeb odbędzie się dziś popołudniu. '  Pomimo tak obfitej treści jest
2h  £ rudnia w  ll.?cle do dePut0,wauy':h i „ N a d z ie ja "  n a j t a ń s z ą  g a z e t ą  lo s o w a ńoświadcza B nsson z wszelką slauowczoscią, że*. .  . , . . . . ■ - ,

w interesie jedności stronnictwa republikańsk ego ] 1 r^ aJ« ^  ' *  t W *  polskim,
nie może przyjąć kandydatury na prezy len ta  r e - : * 7  Z n’' r̂ r m  trzym a,* pr^ou-
publiki. Ponow ny ybór Greyy’ego zdaje się -  i meratoroWI" dw a cenne d r  ,atkl beZPła tn e  ^• ł j o  l m ian o w ic ie

je8W ZdaejTrt:im6nC1e Nadsekwańskim wybrano r a J  S P l s  • W M y r t k l e k  *  n i k ł y c h
dykalnyeh kandydatów * wylosowanych papierów wartośdo-

Petersburg, 27 grudnia. W edlng pogłoski hr.
Adlerberg uda się do Berlina jako zastępca cara 
na jubileusz cesarza Wilhelma. W edług donie­
sień dzienników pustanowiono poddać pod zarząd 
ministerstwa oświaty w Petersburgu luterskie 
szkoły parafialne i gm inne w Inflantach . oraz 
luterskie szkoły ludowe i seminarya nauczyciel­
skie w Estonii i Kurlandyi.

K ursa telegrafle n e

W ie d e ń  d. 28 grudnia 18?5

Beata pap ierosa  austryaoka . . 
„ 5 -m papierowa nieopodat. .
,  srebrna ...................................
,  złota ........................................

Renta złota węglersu* . . 
Akoye Banku Ausuo -węgierskiego 
Akeye kredytowe ausrrya 1 kie 

, „ węgiTslie
Londyn .......................
N a p o le e n d o r ........................................
Lombardy . . • •
Akeye Karola Lndwika . . . .  
Akeye Lwowsko-fJzermowiwkis . 
Anglo-bank . . . . . .
U n i o n ..............................................
B ankyerein.................................
Staai i b a i m ........................................
E lbethalb.................................................
T r a m w a y ..............................................
Linderbank ...............................
Alpine
M a r k a ....................................................
R u b e l ....................................................
D u k a t ....................................................

B erlin  d. 28 grudnia 1885.

Banknoty ausp-yackie
W iedeń ....................................................
W arsz a w a ...............................................
R u b e l ........................ . . .
5%  Limy zastawne Król. Polsk. . 
4% Listy likw idacyjne . . 
Akeye Karola Ludwika . . . .  
Akoye k r e d y to w o .............................

f i l e ł d a
poruu południowi

_. 83-17
100-15

—' — 83 45
_•— 110 25

10 -60 10086
—•— 870--

297 60 297 50
302*— 302 25— — 126-96
— 9 98—•— 133 tiO
—-— *2u 26—•— 226-50— ■— 1 0 4 -
—■— 78 70

106-75
275*25 274-75
1«3 — l n 3 -
— — 196-75 i

1 0 6 - 106-75—■— -32 75 !—•— 61-90
123 50 123*50

6 97

481-—

Odpowiedzialny Redaktor .
Józef Łokietek. 

WydawŁ?: Dr. Lesław Boroński.

Kalendarz powszechny losowań.
P renum erata dla Lwowfi zł z dostawą do 

domu 120  złr.. na prowincyi 1 3 0  złr.
A D M IN ISTR A U Y  a  „ N A D Z IE I"

A u g v s t  S c h e l l e n b o r g  
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

1675 8 3

K A D E i Ł A K E .

Zdrowe powietrze jest życiem. Jednym  z naj­
szacowniejszych darów przyrody jest czyste, bal­
samiczne powietrze lasów szpilkowych. Zawiera 
ono w sobie tlen w jego odmianie zwany ozonem, 
wyziewy żywiczne i kwiatów leśnych , niezbędne 
do ożyw enia naszych biednych płuc i wzmocnie- 
nia*zmęczonych nerwów. Najnaturalniejszym środ­
kiem , zastępującym endowne powietrze leśne i 
i pobyt w lesie iest niewątpliwie G h i l l a n y ’e g o  
b u k i e t  l e ś n y  (Waidbongu^t) wyrabiany i bę­
dący ua składzie u p. G W e t t e n d o r f e r ,  
W i e n  — H e r n a l s .  Bukiet leśny jest prepara­
tem . cieszącym się powszechnem wzięciem i u- 
znaniem pierwszych powag lekarskich w kraju i 
za granicą z powodu swych sanitarnych i prak­
tycznych zalet. Za pomocą G b i l l a n y ’e g o  b u ­
k i e t  l e ś n y  można wytworzyć w pokoju orze­
źwiające i wzmacniające powietrze leśne, obfite 
w ozon, przyczem za pomocą rozpylania lub pa­
rowania powstaje cudowna woń drzew iglicowych. 
J lko  dodatek do kąpiel lub wodę do mycia działa 
uadzwyuzaj zbawiennie na nerwy i skórę będąc 
zarazem najprzyjemniejszym i najskuteczniejszym 
ś r o d k i e m  d e s i n f e k c y j n y m ,  prócz tego 
woń nader przyjemna i trw ała zechcą użycie bu­
kietu leśnego jak perfum, skutkiem czego w ka- 
dej rodzinie powinien znaleść zastosowanie.

Do dzisiejszego num eru dołącza się dla Sz&n 
Prenum eratorów  miejscowych i zamiejscowych 
Prospekt na tygodnik Biuszar

Kraków, dnia 2812.
be* bieżącego kuponu.

Ruble papierowe rossyj-kie . z» 100 rubli
M arki n iem ieokie ........................ ...... 100 mar.
Kupony ireb rae
D ukat nowy w a ż n y .............................
20- t  frankówka złota .
6 % Pożyczka kraj. gałic. . . .  za złr. 100 
41/, % Pożyczka k .a j. galic. . . „ „ 100
5%  Obligajye inaem n. gal. „a złr. 100 k. m.
4 1/, % L is t,  zaBiaw. Lanku kraj. za z łi. 100
5%  Obligi k o m u n a ln e ........................1 Emie.
i %  L u ty  zast. Tow. kred. ziem. - •
4 *  U. Ser.
5 % *  » i ■ r
6 £  ,  ,  Banki, hip..................................
h% .  . .  ■ i  Prem- 10,%
5 % r B ,  ,  zwr. za 40 lat
5 ^  ,  sast. Król. Pol. . za rubli 100
4 % ,  likwid. ,  . . .  100

Lwów, dnia 2412.
bez bieiąoego Kuponu. .

Akoye Banku łupo*, gal. (dywid.) na zł. 200 
5 % L isty  żart. Tow. kred. ziem. za z ł. 100
4 »    100
4 »;, % L isty  zast. BanKu krajów. ,  ,  100 
5 f ,  L isty  żart. Banku hipot. gai. , ,  100
6 %  Obligaoye indemn. gauc. u  z. 100 m. k.
4>L c  Obligaoye pożyczki krajowej z* z. 100 

wkuć i n h i .  B w k n  k n j .  ł*“  a u r l ° o

placu iądaji)

123 124
61 50 62 —

5 95 6 05
9 95 10 05

101 70 102 30
90 25 91 26

103 — 104 —
91 — 92 —

06 26 97 25
90 50 91 50
87 50 88 50
99 50 100 —

101 76 102 25
98 60 9« 25
96 40 97 —
96 60 97 25
88 50 89 50

273 -  
99 25
90 *0
91 50 
96 50

103 26 
90 50 
96 60

277
100

91
92 
97

108
91
97

Warszawa, dnia 24/12.
bez bieżącego kuponu.

5%  L isty  zastawne z r. 1869 za rab li 100 
4%  L isty likwidacyjne . . . „ „ 100
5 % L isty  zast. W a m a w y  I. Em. „ „ 100
5% . .. . 100
5 *  ,  ,  ,  III. ,  ,  ,  100
6*  ■ n „ IV. „ „ „ 100

Wiedeń, dnia 24/12?.
OBLIGI D ł UGU PAŃSTW A 

bez bieżącego kuponu.
6%  Renta austr. papierowa ab 16°/0 z a z łr . 100 
5% .  „ sreDrna „ „ ,  100

.  .  z ło ta . . . . .  .  100
,  ,  pap. nowa . ,  ,  100

4%  Losy z r. 1854 n a  250 z łr. ab 20 »/. zaluO  
5% ,  ,  1860 ,  500 ,  ,  „ 10J
5 *  ,  ,  1860 ,  100 . . .  100

,  .  1864 bez % oałe , „ 100
,  „ 1864 bez % pół ,  , 1 0 0

OBLIGAOYE KORONY WĘGIERSKIEJ.
4 w Renta złota na  1000 złr. . za złr. 100
ójfc ,  p ap .erow a......................................100

_ . 6 % Obi. w. Ostb. z 1876 w zł. ab lO%eso. 100 
75 Pożyczka prem. weg. po 100 złr. ,  ,  100
25 ,  ,  .  ,  <60 ,  „ ,  100
2 5 (4 4  L*s» Oisań»ki« (Th*U*-K«f.) ,  ,  100

płacą

83
110
100
127
199
140
170
167

100
91

llO
117
117
123

75

iybtją

83
83

110
100
128
139
140 
170 
168

100
91

111
117
117
128

OBLIGAOYE INDEMNIZAOYJNE.

5 4  Obi. ind. ab 10% esc. Galicy! za 100 m. k. 
5 4  „ „ ,  1 0 4  ,  Buków. ,  100 ,  ,

i .  » ,  7% „ Siedm. .  100 „ „
- .  • ,  7% ,  Węgier. ,  100 „ ,

różne  in n e  pożyczki.
54 1 osy Donau-Regulir z 1870 za sztukę 1
64 Pożyczko, ' 1 1878 , , 1
34 Serbska poi. *pr. po 100 fran.„ , J
04 Losy Turecki* p r ., 400 „ ,  , 1

piw,

103 40 
108 — 
103 25 
103 25

117 26 
105 -

104
108
103
103

117
105

LISTY ZASTAWNE.

Bank krajowy galioyjski 
6 4  Banku hipotecznego gaiic. 
5 4  .  bip. gal. z 1 0 4  P’ -
5 4  ,  ,  „ iO-Let. .
6 ‘t  Zakł. kred. z. w Krak. 18-1
7 % ,  „ 20-1
o ą  .  .  ,  3.6-1
41/ , 4  B oden-C rtdit allgem. ost. 
8 % BodcD-Ored, altg. ost. z pr. 
4 4  Galic. Tow. kredyt, ziemsk.
5 4  Gal. Tow. kred. ziem. stare 
5 4  Banku austro-węgierskiego
4ł/*4 .
44  » • ■
44 Bank* hip. węf. z praimą

31 50 32 
17 60

ObLIGACYE PIERW SZEŃSTW A KOLEI.

za z ł r . 100 91 76
e p iOO 101 75

a 100 98 75
• 9 100 96 - -
n >1 100 99 -
a n 100 101  -
■ n 100 99 75
n n 100 125 90
a n 100 98 27
a a 100 91 _

r i 100 99 30
• a 100 10 ,  _
» a 100 101 80
■ a 100 98 90
9 e 100 101  _

50 5 4  A lbrechta . . .  na  300 złr. za 100 100 ĆO
76 5 4  Ferdynanda półnoon. n a  800 ,  ,  100*105 li*
75 4 » /,£ K a r. L. Em. z 1881 na 800 ,  „ 100 100
' 5 6 4  Koszyeko-Bogom. ,  200 ,  ,  100 100 80

4 4  Lw.-Czer. z 1884 300 z ab 10% za 100 
4 4  Lw.-Czem. z 1884 na 800 z łr „ 100 89 "5
4 4  Rudolfa w złooie . ,  200 „ „ 100 120 —
5-* Siedmiogrodzkie . „ 200 „ , 100 98 40
3 4  Lomb. (Siidb.) ,  500 fr. za sztukę 1 156 30 
5 4  Przm.-2iUp I. Em. 200 złr. za złr. 100 99 80
5 4  Nordcsty . . na 800 „ ,  „ 100 98 25
0 4  M oraw  Szl. C.-B. 300 . . .  100 72 40

91 85|K red. d la handlu i przem 
102 25 
99 25 
97  —

100 
1J6

98 
91
99 

1)2 
101

99 
101 60

40
75
00
70
50
70
10

L O S Y .

Klary
i 4  Tow.żegl.Dun. ab 10 4
K ra k o w s k ie .......................
Ofner (m iasta Budy)

50 Czerwonego Krzyża austr.
weg-

Rud ib * ........................
Stanisławowskie. . . .  
41/, 4  TryeBtyńskie . .

ns 100 
.  40, 100 . 20 
„ *0
. 10 

::.X
.  50

rfr. w. a. 
ul  k  
w. Ł 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
u l  k . 
w. a,

101
106
m
100

djwid,

7-—
5—

180 -  
41 50 

114 -  
18 -  
43 50 
14 40 

8 60 
19 
26 

132 60

21
8(

82 50 
89 75 

120 75 
98 80 

156 80 
10- 10 

98 75 
72 80

180 60 
*2 

115
18 50 
44 
14 6«

8 80
19 50 
27 -

133

|2 Y  
iO 14'50 

42.30

2 2 -  
15 —

25 21

AKOYE B 4ŃKOWE.
Anglobank ..........................na 200 zł.
B ankrerein Wiener . . . ,
Kredyt, d la  handlu i przem. , 
Kreditbank węg. allgem. . ,
Laendi rb a rk  (5 0 4  wpł.) . , 
A ustro-wegierskie . . . ,
Unionbans ....................... .....
Galie. B ank hipoteczny . ,
Bank kredytowy krakowu 1 ,

AKOYE KOLEJOWE

100
160
200
200
600
00

200
200

9.81 A lfo ld -F iu m s .......................
152uO Ferdynanda Północn. . .
10*50 Franciszka Józefa . . •
13*50 Kart la  Ludwika .
13-— Lwowsko-Ozemlow .-Jazsy
1 1 5 0  Elżbiety............................

7-94 Koszycko-ługui ińsKii
9-50 Rudolfa  .............................
9 94 Siedmiogrodzkie . . . .

8- fr. Staatseisenbahn . . . .  
7 f r .  LomLardy (Sudbahn) . .

PSI — Zcgiuga na Dunaju
W A L U T Y  

Dukaty pełne ważne 
20-to Frankówt..
20-to Ma k ó w k i .............................
Pół-Im peryały ros. pełne ważne
Funty u t e T l in g i .............................
Banłótoty wtoakie

zł.u a  20 0
,  1050 , 200 , 210 . 200

, 200 „
.  200 „
• 2™ *
, 200 „
,  500 ,

aa sztukę

872 —
rt to

1 13 25 
281( -  
211 60

103 -  
106 -  
298 70

103 50 
106 60 
294 10

298 KO 299 — 
1°6 60 106 10

874 — 
78 80

183 60 
ł 3 l4 — 
212  -

224 75*226 26
225 50!
241 50 
14e 76 
185 50 
181 75 
274 — 
131 
1470 —

242 — 
149 25 
185 75 
182 25 
274 60 
131 50 
472 —

5 981
9

12 38 
10 30 
1-s 68 
49 75m 25

fi — 
9 99 

12 40 
10 82 
12 63 
49 86 

123 75

1



Sft. 896. N O W A  R E F O R M A . Kraków .„9 Grudnia 1886.

847 42 100

rów 1 napraw.
Proszę n ie  mięszae moiuh 
zegarów, które są uznane 
za najlepiej regulowane i 
wypróbowane ze zwyczaj­
nymi w y rc a m i, z innych 

stron zalecanem i 
Cenniki na żądanie damo.

K o n k u r s
Zwierzchność Gminna miasta Ra­

domyśla nad Sanem rozpisuje kon­
kurs na posadę lekarza miejskiego 
z plącą roczną 250 złr. i docho­
dami gminnemi.

W W. pp. doktorowie wszech 
nauk lekarskich (katolicy), chcący 
się ubiegać o tę posadę, raczą 
wnieść podania najdalej do 20 Sty­
cznia 1886 do podpisanej Zwierz­
chności Gminnej, która też bliż­
szych objaśnień udziela.

Zwierzchność Gminna miasta 
Radomyśla nad Sanem

W iktor  
vm  3 3 burmistrz.

P  RENU31E1R A T E
na wszystkie czasop sma krajowe . za­
graniczne j rzyjmuje i wysyła Księgarnia, 
Skład i W ypożyczalnia N ot muzycznych

S A. KRZYŻANOWSKIEGO
w  K r a k o w ie .  

tW  Na G w i a z d k ę  poleca powyż­
sza Księgarnia wielki wybór Książek ozdo­
bnie oprawnych, w językach poissim, 
niemieckim i francuskim 1339 6 9
 |

Io w e tuńce.
N a k ła d e m  K s ię g a rn i ,  S k ła d u  i W y ­
p o ż y c z a ln i  N u t  m u z y c z n y c h , o ra z  
E k s p e d v c y i  P is m  p e r y o d y c z n y c h  

S. A. K R Z Y Ż A N O W S K I E G O
w  K r a k o w i e

wyszły: 1610 4 5
Wrô cki Adam , Srebrno Kłosy" Aalce zlr. 1.—

— „Wapomnienta z Pesztu14, Kadryl „ —.80
— „U d Dworu do Dworu14, Mazury „ — 30
— „Poionez z Królu Dziadów11 „ —.60
— „Marya". Polka frar „ —. ŁB
— „Dumka i Kołomyjka" „ —.45
— „Gody weselne* Walce „ 1 -
— „Na lodzie" salop „ —,40
— „Pieśni polskie", Kad-yi „ —.80
— „Bławatki z Olsry1 Walce „ 1.—
—  „Artykuł 44“. Polka .  — .4 0
— „Poiakie zapusty" M azury „ —.60
— „Sokuł", Galo „ - .4 0

Ostrowski Jan „Szezebiotk-,1, Polka „ —.40

! Bardzo ważne!
5 %  ta n ie j  n iż  w  W ie d n iu  i P r a d z e .

Kom pletne um undurowanie dla P. T. 
Oficerów w rezerw re, a mionowicre skła­
dające s i ę : z płaszcza, u n i tu  mu, bluzy, 
spodni, caaka czapki. sz J ili, kupli, por 
teepe, feldbindy, krawatki z 6 kołnierzy­
kam i i 2 par rękawiczek. szystko tylko 
138 złr. Wyłog«we sukna posiadam za­
wsze na składzie dła całej arm ii podług 
m inisteryałnych próbek. Poiecam się ła­
skawej pamięci.

W . S t a c h o w i e * , 
Kraków, ul. sw. Anny 1. 5. 

Za dobry materyał, gustowny i prze­
pisowy wyrób zaręczam. 1515 27 40

Garbarnia
na Ludwinowie przy Krakowie.
W  spraw ie nowej garbarni, założonej 

przez braci pp. D łużyńskich ua Ludwi- 
nowie przy Krakowie, o której przed 
kilku dniam i gazety krakowskie dono­
siły, u i j  niżej podpisani, jako Zarząd 
Cechu Szewców w Krakowie, poczytuje­
my sobie za miły obowiązek fodać do 
powszeennej wiadomości, że różne ga­
tunki skór ham burskm h z tejże garbarni, 
nam powierzone do oce»ienia i do roz- 
przedaży pomiędzy majstrów, zalecają 
się swą dobrocią. Majstrowie. » a ją c  od 
dłuższego czasu sposobność skóry te do­
statecznie wypióbowsć. chwalą nietylko 
ich dobroć, ale i trw ałości kupują je chę­
tnie. Na szczególnejszą uwagę zasługują 
wykroje z tychże skór, odznaczające się 
pod każdym względem, a według po­
wszechnego uznania przewyższają- nawet 
podobnego rodzaju wykroje, dotychczas 
przeważnie z Ham burga i innych m iast 
niem ieckich za drogie pieniądze spro­
wadzane

Brak odpowiedniej garbarni u nas od 
dawna dotkliwie uczuwać się dawał, a 
chociaż garbarnia na Ludwinowie na ra­
zie w małej tylko cąscce  brakowi tem u 
zaradzić zdoła, witamy ją  z praw dziw ku 
zadowoleniem, w przekonaum, że zakład, 
w którym tak doskonały pmduict się wy­
rabia, powszechne zyska uznanie i w nie­
długim  czasie się rozwinie, czego mu 
z całego serca życia /, wyrażamy nasze: 
„Szczęść Boże!"

K aro l Flank, Starszy Cechu. 
Leon Zadentki, Podstarszy. 

K a ro 1 Miechowski.
Anton. M arkiew icz. 
K azim ierę W itas.

1656 3 3 K arol Lam pka

■ B U d U r  M
S e tk i nznaA I

W ypróbowanych i aa naj­
lepsze u z n a jy jh  c. k. uprz. 
zegarów dostać można ,e- 

dym e u fabrykanta
W . RoJlmera

w  W i e d n i u ,
IX , Aerritmgassi, 1, 
Pracownia nowych zegn-

Ogórki kiszone, Korriszony swojskie i znaimskie Rydze marynowane i kiszone.

©-
*
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Otrzymawszy wielki zapas świeżych owoców i towa­
rów południowych, posiadając również wielki skład win 
A ustryaekich, Tokayskich, Hiszpańskich, Reńskich, Fran­
cuskich i Champańskich tak kiajowych jako też i zagra­
nicznych; Rumu prawdziwego Jamajka. Araku de Goa Ba- 
tavia i Cognacu oryginalnego francuzkiego; Likierów oraz 
wódek krajowych i zagranicznych.

Polecam przeto mój handel przy nadchodzących 
Świętach łaskawym względom P. T. Publiczności, zape­
wniając Ją o dobroci mych towarów i cenach najumiar- 
kowańszych.

Z poważaniem
Michał Karaś

1 6 " ; 8 3 Mały Rynek Nr. 7.

>
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u \UE.3BqJ9q Moijorjno ; fnojsfXsOJ fiotsu.ąa ^eqjan pei»C

J .  A a w r o r k i  w  K r a k o w i e
Pierwsze przedsiębiorstwo p r z e w o z u  m ebli w M o z a c h  k r y t y c h ,  wyścielanych,

bez opakowania. 1608 7 10

D o r o c z n a  w y s p r z e d a i

wszelkich towarów galanteryjnych ze skóry i pluszu,
brązów, mąiolfri, biżuteryi

m magazynie
F. S Z U K f E W I C  Z  A.

Rynek Główny A —B. 
i " 3 r  Wybór Y/ielki, csny tanie. 1580 10 12

Fabryka ubiorów męskich i dziecinnych
HEILMAMNA K0HNA i Synów

z Wiednia
ma zaszczyt dunieść Szanownej ? .  T. Publiczności, iż z dn ein 18.

Sieronia otworzy
W  K R A K  O  iA J E

przy ulicy Grodzkiej w domu p. Siissera Nr. 9 I. piętro

F I L I Ę
swej fabryki

ubiorów m ęskich i  dziecinnych
Wiil'-;; wybór towarów, jaki się znajduje w nasz j filii, oraz elegan- 

ki wyrób i jak najstaranniejsze wykonywanie tegoż

po cenach fabrycznych
przetrwa każdą inną konkurencyę.

O łaskawe względy uprasza z uszanowaniem
Fabryka ubiorów męzkich i dnecm ych.

1007 55 100 H e l l m a n n a  K o n n a  i  S y n ó w .

Najpiękniejszy podarek na Nowy Rok! 

dla P. 1 . Pad!
Zakupiwszy przy nadzwyczaj korzystuem zakupnie okolieznośoio- 
wem cały zapas jednej z pierw szych wiedeńskich fa b ry k  chustek 
za połowę ceny fabrycznej, odsprzedaję1 — dopóki starczy zapas. 

l O . i  O j  sztuk, pięknych, eleganckich i najmodniejszych  
c h u s t e k  z i m o w y c h  d o  o k r y c i a  

po następujących niezwyczajnie tanich cenach :
I.) Chustki oo okrycia, średniej wielkości po złr. 1*20,

2) Chustki prima — wielkie po zlr. I 80  
3. Najlepszy gatunek, bardzo wielkie po złr 2*50, 

w na]w8paaialszyon barwach I najpiękniejszych odcieniach, jak 
bordeaux, granat, gensdarme, białe, szare, dropiaste, szkockie, 
tureckie, czerwone brunatne, czarne, niebieskie i t. d. w 60  

najdelikatniejszych odmianach 
Te ch u stk i o okrycia d la  pań, odpowiadające najnowszej m o­

dzie są najpiękniejszem i najwspanialszem ubraniem dla każdej 
damy w demu, na ulicy na przechadzce, balu, w teatrze i t. p. 
a nadto są  bardzo ciepłe. Dla tego niechaj żadna Pani nie za ­
niedba bezzwłocznie sprowadzić sobie taką chustkę do okrycia 
za tak  m izerną cenę, zwłaszcza że cena roboty samej tyle wyno­

siła, co chustka kosztuje, a zapas w krotce się wyczerpie.
Nie przypadające do gustu przyjm uje się napowrót bez zarzutu. 
P rzy  zamówieniu proszę dokładnie oznaczyć barwę i, wielkość. 

P rzesy ła  się za pobraniem  pocztowem lub za gotówkę.
Jedynie i wyłącznie w tym gatunku w 

I .  W i e n e r  T u r h » r - K \ p o r t g e * c l i a f t  W  l e n ,  I I I .  H a t -  
t b a n s g a s s e  N r .  5  N r . 1558 4 ?

I Ceny fabryczue, I Bi
i

N iniejszem zawiadamiamy, iż generalne zastępstwo dla Galieyi, oraz 
SKŁAD komisowy naszych wyrobów, jaiLO to: f l a s z e k  wszel­

kiego rodzaju, g ą s i o r ó w  i b a l i  o n ó w  powierzyliśmy

P a n u  J .
w K rakow ie, Plzy ul- Grodzkiej 1. 55, dom własny,

naprzeciw kościoła sw. P iotra, 

do którego to łaskawe zlecenia przesyłać prosimy.
Z poważaniem

AnslryacKie Towarzystwa tot szllauiycb w Ab i .
(Oesterreichische Glashiitten Gesellschaft in Aussiy)

Powołując się na powyższe .gloszeuie znanij firmy oświad­
czam, iż utrzymywać będę na składzie FLASZKI wazdkiego ro ­
dzaju: Bordeaux, węgierskie, szampańskie, reńskie, piwne, oliwne, 
apteczne i t. d „  na żądanie z firmą zamawi ającego i sprzeda w ć 
będę po c e n a c h  s t a ł y c h  i a b r y c z n y c h ,  kiore to  ceny ws eiką 
konkurencję wytrzymać moga, a obsialunki z prowincyi punktualn e 
i rzetelnie według wzorow wykonywać będę. Sądząc, iż słynny, do­
skonały i gustowny, na wielu wystawach odznaczony wyiób tej fa­
bryki Sam się poleca, pozostaję z poważaniem

J. liaze'’,
150i 7 s  ul. Grodzka 1. 55, dom własny.

Gąsiory rożnej wielkości i M iony, butle koszowe.

co
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P r s e z  w y s o k i  r z ą d

K R Ó L A ?
(if&i

Jego  K ról. Motel

Szwedzkiego 
uprzywilejowany ^ D r . F r . L e n g i e l a

H 1 L N 1 H  B B S ® a « W I
J o l  ta m  sok roślinny p łyn ący  z brzozy, je że li p -zeb ijam y pień, znanym  je s t  od uirps- ńętnych cza­
sów  jak o  najlep szy  środek up .ęk  wą:ący; je że li jed n ak  sok  ter  w edle p rzep is' w ynalazcy przyrzą 

dzonym  zostanie w drodz. chem icznej na balsam , w tedy nabiera prawie cudownego skutku.

Je że li ppam ariiiem y wieczorem  twarz lub inne części ciała tym sokiem , to ju ż ns drugi dzień odpada
prawie n ieznacznie łu p ież  ze skóry, która przez to staje s ię  i 11 cilutką i dciikHtną

B alsa a  tsn wygradza pozostałe ca tw arzy zm arszczk i i b lizny j. ospy i nadaje jej m łodocianą narwę, 
eerzi przywraca b ia łość , delik atność i św ieżo ść , asuw a w bardzo krótkim  czasie  piegi, p lam y wą- 
tri Lan czerw oność n o zj, p ryszczk i i w sze lk ie  inne n ieczystości cery. —  Cena sło ik a  z opisem  

użycia  1 złr. 50 c n t .—  W  K R A K O W IE  do n p b /c ia  w  aptece W . R E D Y K A .
536 32

BBBflMBi -»a-*ur*a*zrr'

'••i -  i ’" i ni — Tsn 1 1 1 -   - • s a a

M arsa ochr.

SZAMPAN
A Y A J L A  A  O

Jeayuy  skład dis Zachodniej Galicji w Hanalu Win 
i Delikatesów p.

E D W i B D . 1  F U C I I S A  w  K r a k o w i e
p n y  Głównym Rynku. 1215 23 100

Praktyczne podarunki na „GWIAZDKĘ" 
i na „NOWY ROK"

W nader obfitym wyborze, w nader eleganckiem wykona­
niu, po najtańszych cenach fabrycznych sprzedaje

firma:

OL B Ł Y E R  i  Spółka
S u k i e n n i c e  N r .  1 3  —  1 4 .

Naprzeciw kościoła Panny Maryi, 
f f i  6 sztuk clmstek do nosa z najmodniejszeini szlaczkami 00 eetnów.

6 sztuk chustę" do nosa lnianych z eleganckiemi szlaczkami od 
złr. 1-50, 2 50, 3 - .

6 sztuk białych lnianych chustek do nosa złr. 0 80, 125 ,
2 - - ,  2 '50, 3 - - ,  4 '— .

6 sztuk chustek do nosa z haftowanemi literami złr. 0 ‘90,
0 sztuk ręczników złr. 1-75, 2 -50, 3-— , 4 -—.
6 sztuk serwet płóciennych adamaszkowych od złr. 1 *50,

3 —, 4 - ,  6 - .
1 G arnnur na 6 osób, biały lub kolorowy, najlepszy gatunek zn. 

Garnitury stołowe na 12 osób, białe lub kolorowe od złr. n
K o s z u l e  d a m s k i e  złr. 1 ‘10. l -75, 2 '50.
K o s z u l e  d a m s k i e  w najlep. gatunku fAcienne złr. 2 -— ,

3 _ ,  4 ' - ,  5 — .
K a f t a n i k i  d a m s k i e  złr. 0 '90, 1*40, 1 75, 2'— , 3 50.
M a j t k i  d a m s k i e  złr. 0 9 0 ,  2 -— .
S p ó d n i c e  każdej wielkości złr. 1-75, 2 '50, 3 '50  5 '— .
K o s z u l e  m ę z k i e  z najlepszego sziffonu złr. 1-40, 1-75,

2-50, 2-75.
K o s z u l e  m ę z k i e  z dobrego płótna złr. 3 ‘—, 3 50, 5 - — . 
K a l e s o n y  m ę z k i e  złr T25, 1.50.
W i e l k i  w y b ó r  koszul i majtek dla dziewcząt i chłopców 

2 do 14 lat.
t u z i n a  s k a r p e t e k  m ę z k i c h  złr. 1 ’50, 2 .— , 3 —, 6 - —. 

\ t t u z i n a p o ń c z o c h  d a m s k i c h  w najlepszym gatunku białe lub 
kolorowe złr. 3 ‘— , 4 ‘— . 5 ' — , 6 ' — .
M ę z k i e  i d a m s k i e  k o ł n i e r z y k i  i m a n k i e t y  w wielkim 

wj borze po najtańszych cenach fabrycznych.
6 s z t u k  d e s e r o w y c h  s e r w e t  p ł ó c i e n n y c h  a d a m a s z ­

k o w y c h  złr. 0-70, 1-20, 1-50.
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się natychmiast.

Dokładny adres:
II. B eyer i  spółka. 1622 4 6

Sukiennice Nr. 13 — 14, naprzeciw kościoła Panny Maryi.

soooccooooooooooooooooooooon 
112 90 WIELKI ZAPAS  

s z t u c z e k  s u k n a ,
(3— 4 metry) wszelkich kolorów 
na ubranie męskie przesyła na żą­

danie; sztuczka po żłr. S
L. Storcii w Bernie.

Kndzaj towarc należy dokładnie określić, 
j  Próbki za nadesłaniem  10 ct. m arki.
'OCXXXXXXXXXXXX^XXXX»CXXXXX3

Ł 1 Z W 1
patenlowe, różnych systemów, ora?, 

on.wdziwe

„Raltfax“
na każdą miarę st,< uy, w wielkim wy­
borze i n;',|(*n:ei w handlu pod finną'-

ANDRZEJ SCHULTZ
Rynek N r. .72 w Krakowie.

1686 3 12

W 1

P u d r y
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\  składach
^  ^  mat ery  ałów

a p te c z n y c h ,  
xc składach 

perfu m  i  u  fryzjerów

1-50,

2-25,

4 5 0 .

2-50,

2-

od

260 3 i 44

Apteka w Tarnobrzegu
poszukuje od 15 sfyc/.nia 1886 r. uzdol. 

nionego a s y s t e n t a  t a r m a c .
1672 2 3

Wielki Skład

w  K ra k o w ie ,
Struclom Nr.  23, 

poleca swój b o g a t o  zaopatrzony 
skład towarów blawatnych, mate- 
ryj jedwabnych czarnych i koloro­
wych, aksamitów lyońskich, kasz­
mirów czarnych zagranicznych, dy­
wanów angielskich, płócien rum- 
burakich — i sprzedaje takowe po 
cenach łabryeznycn częściowo i  

hurtownie.
Poh cając się łaskawym wzglę­

dom Szan. Publiczności, zostaję 
z szacunkiem
1490 17 25 Dawid Buchner.

J. H. Ehlers sisrai
ALT0NA przy HAMBURGU

Rok zależenia 

1 8 7 1
rozsyła po nadzwyczaj zniżonych cenach tylko najlepszy i najsmaczniejszy towar pocztą 

franco wraz z opakowaniem w 5 ki. woreczkich lub paczkach.
AraLska Mokk I, prawdziwa, szlach. złr. 7.50 | Ryż stołowy, najlepszy złr. 1.30
law l Monado, z ot .b ru a a tr  b. ti ib ra  
Mokka peri. b. dobra, wydatna zł. 4 i 
Jawa złota, w ielkoziaru , mocna 
Coylon perł„ najlepsza, bardzo mocna 
Cfyion p lan t, najlepsza, mocna 
Coylon wieikoziarn,, n ieb .-z .e l ,  mocna 
Cuba zielona, mocna, wydatna 
Jawa zieiora, wielkoziarn., b. dobra 
Portonco, doi r a  i bardzo mocna 
Santos, najl. zielona, wielkoziarn., b. m. 
Campinas, najl. czysta, mocna, wyd. 
Rio. prawdziwa, mucna, czysta

1.50 i 1.80 
z lr  i.6C  

„ 4.50
5 .— ’ go pert., wschodnioindyjskie 
1 — Migdały słodkie, 1 gat., wybierane 

4 5 Rodzynki >ułtańsk>e bez pestek „ 2 .—
5.— : fiodaynki Eleme, uajwiększe, wybierane „ 1.50
5.— Cukier trzcinowy, wsch. ind. w kostkach „ 2 .—
4.50 W a n i l i a ,  może być do innej przosył- 
4 .— ki przypasow aną, za iaseczkę 10, 15, 20 ct. 
4. - HERBATA za kilo
5-— Congo, mocna złr. 2 .—
4 .— Souchong, delikatna, arom atyczna „ 2 50
3.75 Pekko, Kwiat, bardzo dobra, mocna „ 5 —
3 .— Pekko-Congo, herbata fam ilijna „  3.—

Na żądanie świadectwa i  całej monarchii austro-węgierskiej.
Próbki tylko za nadesłaniem 10 ct. marki listowoj. 1328 9 12

G r W i a z d B ę  !

KSIĘGARNIA D. E. F R I E D L E I N A  w KRAKOWIE
poleca swój skład zaopatrzony w wielki

wyoir książek dlk młodzieży
polskich, niemieckich i francuskich. 1647 8 ?

: x x x x x x o c o c c x x v

“law iadam iam  Osoby interesowane, iż 
“  rozpoczynam kursa

lekcyj tańców
salonowych i solowych tak u siebie, ja -  
koteż i w domach prywatnych.

M a r y a  B a r c i ,
1371 4 4 ulica Kanonicza Nr. 15,

H e r b a t a  H  o m e r i a n a ,
znamienity środek, za lecany przez lekarzy

n a  ch o ro b y  p łu c  i szy i (n a  su c h o ty , a stm ę  1 d o leg liw o ści
ę a r d la n c ).

Zdumiewające skutki! Broszurę rozsyła się d>rmo.
Jeden mkicai 1.20 murki. Jedynie prawdziwa u A . % V o l iF s h y , e g o ,  B e r *  

H u  J f . ,  Weissenburger-Strasse 79. 1481 7 5i
W KBAKOW IE w aptece STOGKMABA.

W  małem  pisomku „Przyjaciel 
chorych11 omówionym iost szereg 

środków domowych, które od wielu lat 
okazują się bardzo zbaw ię trnemi, a 
przeto zasługują na jak  najusilniejsze 
polecenie. Każdy chory powinien p i­
semko to przeczytać. Szczególniej zaś 
zwrócić należy uwagą oierpiących na 
gościec lub  reumatyzm, na choroby 
piersiowe, nerwowe, n a  błędnicą itd., 
na okoliczność, że w bardzo wielu przy - 
padkach wyleczane b y ły  p r o s t e  m i  
d o m o w e i n i  ś r o d k a m i  c ierpen ia  
nader uporczyw e, nawet tak  zwam 
n i e u l e c z a l n a .  Kto „ P r z y j a o i e l a  
c h o r y c h 11 chc przeczytać, mechaj 
napisze kartę korrespondencyjną do 
księgam i: „Richtera  FerlagaanataU »n 
Z/i ip iig“, poczem książeczka przysłaną 
m u zostanie. Kosztów nio ponosi za­

m awiający przytem  żadnych.

1463 6jł20

i
►
4
►
4
►
4
►
4
►
4
►

7  d r o k a n  7 w '« 3 ir9 w « i w  K n t a r 1 Odppwiedaialny ri^dcM druk»r»i i .  Ki j , j sws ki r


